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Ostatni tom książki St. Kożmiana.

n i .
E x  professo  traktuje Kożmian wpływ sprawy 

włoskiej na wypadki polskie w tomie drugim. 
„Przykład Włoch... nieznacznie z początku, coraz 
wyraźniej stopniowo, sprowadzał umysły w Polsce 
z pośredniej drogi i wtrącał na manowce. A prze­
cież... różnica była zbyt widoczną, aby powstrzy 
mać się można od zdumienia i żalu, że tak wiel 
kiego braku sądu zdolnym okazał się naród... 
Włochy miały do czynienia z jednem tylko obcem 
mocarstwem... Polska z trzema... tylko częściowo 
obcej ulegały przemocy... pomoc obca mogła być 
niesioną bezpośrednio i była dla Włoch rzeczywi­
stością (opartą na układzie Napoleona z Cavourem 
w  Plombićres), względem Polski zaledwie obietni­
cą nigdy dobrze określoną, ani stanowczo wyra­
żoną." —  Co gorsza, dwie te sprawy nie godziły 
się z sobą: „włoska nakazywała Napoleonowi III 
szukać zbliżenia większego i pielęgnowania do­
brych stosunków z Rosyą, aby okupić jej bierne 
zachowanie się, do którego z chęci zemsty, za sta­
nowisko zajęte przez Austryę podczas wojny krym­
skiej zbyt skłonną była." Sprawa polska zaś —  
wiedział to Napoleon — właśnie z Austryą tylko 
mogła dać się załatwić stanowczo. Że o tern wie­
dział —  świadectwem misya ks. Metternicha — 
że sprawa włoska i wówczas jeszcze wskutek We 
necyi niezałatwiona, uniemożliwiała zbliżenie — 
świadectwem smutny tej misyi rezultat. Problem 
w ięc kombinacyi obu spraw był kwadraturą Koła. 
Mimo to wierzono w Polsce w jego rozwiązanie! 
I ta lia  fa r a  da se tłumaczonem było na „o własnej 
sile od morza do morza" — oczywiście z tą samą, 
co tam obcą pomocą.

Powrócimy jeszcze do kwestyi tej mniemanej 
analogii, obalonej po mistrzowsku przez p. Ko­
żmiana, powrócimy dla wskazania jednej jeszcze, 
najfatalniejszej może ze w s z y s t k ic h  w tem rozumo­
waniu pom yłki, którą p. Kożmian pominął. Na 
razie chcielibyśmy tylko zwrócić uwagę na jednę 
czysto zewnętrzną stronę tej analogii, która na 
wybuch i przebieg katastrofy końcowej w Polsce 
nie mogła pozostać bez wpływu: jestto zachowa­
nie się Austryi w Lombardy i i Wenecyi bezpo 
średnio przed wybuchem wojny z r. 1859, w po 
równaniu z zachowaniem się Rosyi w Królestwie 
bezpośrednio przed wybuchem powstania. Analogia 
zewnętrzna jest w istocie uderzająca.

Po śmierci Radetzky’ego zainaugurowano z W ie­
dnia wobec Lombardyo-W enecyi erę pojednania. 
Brat cesarski, arcyksiążę Maksymilian, mianowany 
Wicekrólem lombardo-weneckim, podjął się tej m i­
sy i, tak ciężkiej po latach błędów, popełnionych 
od bitwy pod Novarą. Nie brakło mu do tego ani 
dobrych chęci, ani warunków osobistych. Rozpo­
częły się wyścigi między nim a rządem sardyń- 
skim, na gruncie liberalizmu. J ’adm ire beaucoup 
M r. de Cavour, m ais comme il s’ag it de fa ir e  une 
politique de progres, j e  ne me laisserais p as de- 
vancer —  powiedział arcyksiążę. Ale i na to od­
powiedział hr. Cavour słow y: Ce brave archiduc  
essaie une entreprise im possible: cest comme quel- 
qu’un, qui voudrait blanchir un  n lg r e 1) ;  ale Fe- 
derigo Confalonieri, ale Cesare Giulini, Emilio 
Dandolo, a z nimi patryoci włoscy przeliczni, od 
trącali szorstko różdżkę oliw ną, z którą przyby 
wał brat cesarski: Włosi nie chcieli pojednania, 
chcieli walki! I rezultat ostateczny pokazał, że

') Massari: Ż ycie i  dzia łalność hr. Cavour a .

mieli słuszność! —  Gdy więc w dwa lata później 
rząd rosyjski rozpoczął w Królestwie erę ustępstw, 
gdy w dalszym ciągu tej nowej polityki nie za­
wahał się wysłać biata cesarskiego do Warszawy, 
i to wszystko czynił w ch w ili, kiedy następstwa 
owej Włochów polityki oporu coraz świetniejszym  
wschodziły plonem — ujrzał skrajnych przy dziele 
dojrzewającego wybuchu, a z ust umiarkowanych 
usłyszał: a llezvous en!

Analogia czysto zewnętrzna —  powtarzamy 
ale w czasach takiej fermentacyi umysłów, jaką 
były pierwsze lata Aleksandra II, czyż zewnętrzne, 
w oczy tylko bijące, choć rozumu nie przekony­
wujące wypadki nie rozstrzygają nieraz o całym 
kierunku politycznym? Prawda, różnice olbrzymie, 
sprzeczności niezwalczone, o których mówi Kożmian, 
istniały niewątpliwie; prawda: reformę wnosił i 
przynosił Polak, człowiek znakomity i kraj kocha­
jący gorąco. Ale naprzeciw różnic i sprzeczności 
głębokich, stały analogie i zachęty płytkie, więc 
miałkiemu rozumowi mas (i nie mas tylko) przy­
stępniejsze. Ale naród, którego najstraszniejszym  
może grzechem, że się w „nim nikt w nikim me 
czuje, nikt drugiemu zastąpić nie da, nikt w dru­
gim zaufania nie pokłada, ale pędzi naprzód z in­
dywidualnością w łasną, niespokojny, że nie był 
przy wszystkiem, że sam nie zrobił wszystkiego , 
naród ten obniżał zdolność, odmawiał miłości kraju 
temu Polakowi i przez usta najlepszych wołał: to
jyiosksii  ̂ •

Nie dla zmniejszenia winy, nie dla usprawiedli 
wienia obłędu, lecz dla lepszego wyjaśnienia pierw­
szego, wytłómaczenia drugiego, pozwoliliśmy sobie 
uzupełnić w tym punkcie wywody autora Rzeczy  
o r. 1863. Czeka nas zadanie boleśniejsze: wska­
zania jednej jeszcze, powyż zapowiedzianej po­
myłki w tej analogii sprawy polskiej i włoskiej, 
pom yłki, która już wprost winę zw iększa, obłęd
jeszcze silniej potępia. . . . . .  .

Patrząc uważnie na dziesięciolecie polityki sar 
dyńskiej od bitwy pod Novarą do Magenty i Sol- 
ferina, zwłaszcza zaś na czas publicznej działalno- 
ści Cavoura, widzimy w usiłowaniach tej polityki 
ciągle i stale m yśl, snującą się jak nić czerwona 
po przez poplątane pasma wypadków ówczesnych: 
m y ś l  s t a n o w c z e g o  o d e r w a n i a  s p r a w y  
w o l n o ś c i  W ł o c h  o d  s p r a w y  e u r o p e j ­
s k i e j  r e w o l u c y i ,  m y ś l  s t a n o w c z e g o  o- 
d e p c h n i ę c i a  p o l i t y k i  s p i s k ó w .  U Cavoura 
myśl ta przybiera czasem wprost formy idee 
prawie manii politycznej. W mowie parlamentar 
nej ze stycznia 1855 r., w przeddzień czynnego 
wciągnięcia Włoch w wojnę krym ską, wolał mi 
nister sardyński: „Doświadczenia lat i wieków  
minionych wykazały dostatecznie, jak maio uży­
tku odniosły Włochy ze spisków, rewolucyj i lu­
źnych poruszeń. Przeciwnie, zamiast użytku, stały 
się one jedną z największych klęsk, jakie do­
tknęły tę piękną część Europy. I to nietylko dla 
wszelakiego nieszczęścia, jakie przyniosły jedno­
stkom, nietylko dlatego, że się stały pretekstem 
i powodem nowego, coraz większego ucisku, ale 
że w następstwie swem pozbawiły Włochy sza 
cunku i sympatyi u innych ludów i narodów Europy. 
Po powrocie z kongresu paryskiego —  pierwszego 
tryumfu tej przeciwspiskowej polityki— rzekł Ca­
vour do swych przyjaciół: „Teraz wyrwałem  
sprawę narodową z rąk rewolucyonistów." Ta sa 
ma myśl brzmi w słynnej mowie z 16 kwietnia 
1858 roku po zamachu Orsiniego, w mowie, o któ­
rej powiedziano, że przekonała Europę, iż Wło­
chy są zawsze jeszcze krajem pomarańcz, ale nie 
są już krajem spisków. Podczas wojny w r. 1859,

zdecydowany był Cavour kartaczować Mazzini 
stów s-dvbv wystąpili na ulicę. Wszystko to fakta 
nietylko pewne, ale znane one były w całej Eu-

r° Dlaczegóż u nas słyszano ty lko: I ta lia  fa r a  da 
se widziano tylko opór przeciw reformom arcy- 
księcia Maksymiliana -  a nie patrzano na tę 
walkę na śmierć i życie, jaką odnowiciel Włoch 
wydał spiskowi? Dlaczego naśladowano Włochy 
z D rze d  roku 1848, które doprowadziły do No- 
J y . zamiast brać wzór z Włoch 1 8 4 8 -1 8 5 9  r 
które przyniosły Magentę i Solferino? Dlaczego? 
O wielkiej mowie Cavoura z 16 kwietnia 185o r. 
pisze naoczny świadek: „Dla Włochów, przywy­
kłych zdawna słyszeć tylko ciemny i nieczysty 
język politycznych sekciarzy, brzmiały te słow a—  
druzgoczące politykę spisków —  jak najpiękniej­
sza muzyka wolności." Bo był to naród obdarzo­
ny politycznym zmysłem, korzystający zdośw iad  
czeń dziejowych. Dla nas, ów „ciemny i nieczy­
sty język sekciarski" był mimo wszystkich do­
świadczeń, ciągle jeszcze „muzyką wolności; 
nam imponowała zawsze jeszcze liturgia konspi­
racyjna we wszystkich szczegółach, od grozy 
którą owiana jest w „Kordyanie," aż do śmie 
szności du  collet noir z „Pani Angot." Bo zmysł 
nasz polityczny w nieszczęściach tępiał, zamiast 
się ostrzyć. Spiskowaliśmy przed mową Cavoura; 
po mowie Cavoura, którego wielbiliśmy, zaczyna 
my spiskować już na dobre.

przychylnie to, jak je nazwały, obudzenie się du­
cha polskiego." Otóż wiemy zkądinąd, że to po­
witanie nie było dziełem przypadku, lub w ysko­
kiem opozycyjnej fantazyi, lecz rzeczą inspiro­
waną z góry. Była to w prasie francuskiej syste­
matyczna, za wpływem cesarza i ks. Napoleona 
prowadzona kampania za sprawą polską, odbija-

W dalszym ciągu donosi Deutsche Sonntagspost, 
że porozumienie między Niemcami a Rosyą za­
manifestuje się niebawem w znaczący sposób 
wspólną akcyą na wschodnich krańcach Azyi. 
Wespół z Anglią oba mocarstwa wpłynąć mają 
na rząd japoński, aby przystąpił do zawieszenia 
broni i wyrzekł się twierdz dotychczas jeszcze

W literaturze r. 1863 nie mieliśmy dotąd równie 
wyczerpującego, równie świetnego i głębokiego 
jak u Kożmiana ocenienia winy, jaką w utrzy­
mywaniu wiary polskiej w obcą pomoc ponosi 
Napoleon III. Stronę dyplomatycznych błędów i 
pomyłek popełnionych przezeń p o d c z a s  powsta­
nia, odsłonił był już Klaczko i w tym względzie 
książka Kożmiana daje nowe tylko szczegóły. 
Natomiast wpływ ostatniego cesarza Francuzów 
p r z e d  powstaniem, stanowisko jego wobec sprawy 
polskiej od kongresu paryskiego, znalazły u Ko­
żmiana historyka dokładnego i sąd b y s t r y N i e  
będziemy tu oczywiście streszczać w całości w y­
wodów autora, wiedząc, że streszczanie jest naj­
gorszym sposobem pisania sprawozdań, „zdrajcą 
czasem gorszym od przekładów na obcy język. 
Możemy wszakże zaznaczyć, że w tym wpływie i 
tem stanowisku dadzą się odróżnić dwie wyraźnie 
rozgraniczone epoki: pierwsza od kongresu do 
zjazdu monarchów w Warszawie, druga do końca 
katastrofy. Pierwszą cechuje dążność Napoleona 
do załatwienia sprawy polskiej przez Rosyę i z Ro­
sy ą , w drugiej idzie o jej załatwienie przeciw 
Rosyi. Nie brak naturalnie w pierwszej i drugiej 
epoce niekonsekwencyj pozornych i rzeczywistych, 
nie brak zwłaszcza w drugiej powrotów do ro­
zumnego stanowiska pierwszej: na ogół wszakże 
podział ten daje klucz do zrozumienia przebiegu 
wypadków. . .

Naszem zdaniem wszakże p. Kożmian me dość 
uwydatnił chronologiczną i psychologiczną gra­
nicę między epokami, a to przez to, że nie wska­
zał dość jasno jednej z głównych przyczyn po­
myłki Napoleona: jest nią niezrozumienie, a ra­
czej fałszywe zrozumienie zjazdu warszawskiego 
z r. 1860. Napoleon, którego już w tym czasie 
opuszczała dawna bystrość, przecenił doniosłość 
tego faktu: ujrzał w nim zmartwychwstanie po­
trójnego przymierza, czem nie był wcale, jak oka­
zały wypadki. Mówiąc o demonstracyack warszaw­
skich podczas zjazdu, ogranicza się p. Kożmian 
do stwierdzenia, że „dzienniki francuskie powitały

j^ąca^doś^niespodziewanie od dotychczasowego I nie zdobytych, coby w znacznej mierze ułatwiło 
tonu tej prasy. Wpływ jej na naszych „czerwo- rokowania pokojowe. Choćby nawet rząd angiel- 
nych" i „białych" był oczywiście różny, ale ró- ski, który dotychczas waha się jeszcze me przy- 
wnie silny. Wpływ jej był także stanowczy dla łożył do tego ręki, Niemcy i Rosya zdecydowane 
samego cesarza. Nim tłumaczy się wskazywana I są na własną odpowiedzialność akcyę rozpocząć, 
przez Kożmiana dwuznaczność późniejsza wobec Korespondenci petersburscy pism niemieckich 
demons trący i. ciągnących się już nieprzerwanym I donoszą, że car Mikołaj myśli ciągle o zaprowa- 
łańcuchem od r. 1861. A wszystko to tkwi w błę- dzeniu ulg dla rosyjskiej prasy. Za pośrednictwem 
dnem wyobrażeniu o październikowym zjeżdzie. komitetu petycyjnego dojść miała do rąk cara pe- 
Skoro raz stanęło przed nim widmo północnego tycya znacznej liczby rosyjskich literatów i publi- 
związku, już sama tradycya napoleońska dawała cystów, prosząca o zapobieżenie samowoli władz 
gotową nań reakcyę: poruszenie sprawy polskiej prasowych. Car wręczył podobno tę petycyę mi- 
przeciw Rosyi! nistrowi spraw wewnętrznych i zażądał od niego

Nie kusząc się o wyczerpanie przedmiotu, na- wyjaśnień co do poszczególnych jej punktów. In- 
kreśliliśmy obszerniej —  w stosunku do reszty formacye te naturalnie trudne są do skontrolo- 
uwag niniejszych zbyt obszernie może —  łańcuch wania. . . . .
powodów wewnętrznych i zewnętrznych, które czy- Kilka dzienników rozpuściło tymi dniami sen- 
niły Polakom widoki obcej pomocy sprawą łatwą zacyjną wieść o manifestacyi zbliżenia się pomię- 
i naturalną. Uczyniliśmy to dlatego, że około dą- dzy Rosyą a Bułgaryą oraz o posredniem uznaniu 
żenią do niepodległości jako celu, a obcej pomocy władzy ks. Ferdynanda w księstwie bułgarskiem 
jako środka, kręcą się dzieje porozbiorowej Pol przez cara Mikołaja II. Miało się to stać za po- 
ski do r. 1863. Wobec owego dążenia i tej po- średnictwem wymiany depesz z powodu śmierci 
mocy znikają nawet olbrzymie różnice dwóch w. ks. Aleksego Michajłowicza. Car odpowiedzieć 
w naszem życiu publicznem systemów, określo miał na przesłane mu wyrazy współczucia tele- 
nych mistrzowsko w X I rożdziale tomu III książki gramem, zaadresowanym: „Książę Ferdynand buł- 
Rożmiana. Wszak stwierdza autor z całą słuszno- garski." Otóż urzędowe organy zofijskie zapewma- 
ścią, że „jedni pragnęli zapewnić sobie obcą po- ją ,  że wersya ta opiera się na zmyśleniu. Pomię 
moc,  drudzy chcieli ją  dorywczem działaniem i I dzy ks. Ferdynandem a carem Mikołajem nie było 
powstaniami zbrojnemi wywołać". Pozostaje nam wcale wymiany depesz. Książę przesłał telegram 
po krótce wskazać zaślepienie drugie: ignoro kondolencyjny do rodziny zmarłego wielkiego księ- 
wanie przeszkód odbudowania ojczyzny. Z tych cia i otrzymał zwykłą depeszę dziękczynną, któ- 
premis wnioski ostateczne, spisek i powstanie wy- rej adres i treść me mogły dawać powodu do ża 
snuia sie same przez się, poczem idąc śladem au- dnych komentarzy politycznych, 
tora, przyjrzymy się skutkom katastrofy i jej po-1 W Rosyi toczy się obecnie proces przeciw je- 
litycznym naukom.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w  2 kwietnia.

nerałowi Ąnnenkowowi, jednemu z najwyższych 
dostojników wojskowych. Annenkow nie może zło­
żyć należycie popartych rachunków z sumy 14 mi­
lionów rubli, które oddano mu na prowadzenie 
robót publicznych celem przyjścia z pomocą lu­
dności, pozbawionej zajęcia i skazanej na nędzę. 
Mówią, iż Annenkow jest do pewnego stopnia 
współwinny z byłym ministrem komunikacyj Kry-

Głośny w swoim czasie redaktor N ordd . A llg . woszeinem. Annenkow do niedawna nazywany był 
Z ta , Pindter, rozpoczął w Berlinie wydawnictwo „rosyjskim Lessepsem ;“ był on twórcą kolei trans- 
tygodnika politycznego p. t.: Deutsche Sonntags- kaspijskiej. Celem zbadania jego sprawy wyzna- 
post Pierwszy numer, wydany onegdaj, omawia czoną została osobna kom isya, która zebrała do- 
miedzy innemi pogłoski, odnoszące się do naprę- stateczne materyały przeciw memu. Kontrolor pan- 
żenia stosunków niemieeko-rosyjskich, a wywołane stwa przedłożyć miał już carowi odnośne sprawo- 
ostatniemi zmianami w reprezentaeyi dyplomaty-1 zdanie, na którem car dopisał: „Cała sprawa jest 
cznej obu mocarstw. Na podstawie informacyi za- smutna i wstrętna."
pewnia Pindter, że pogłoski te są zupełnie bez- Z Simonoseki donosi biuro Reutera: Rozpoczy- 
podstawne. „Cesarz niemiecki nie wyraził wcale nająć rokowania pokojowe, Japończycy postawili 
życzenia, aby ambasadorem rosyjskim w Berlinie bardzo surowe warunki zawieszenia brom. Japon- 
zamianowany został jenerał Richter, a hr. Osten- skie wojska miały obsadzić Szan-hai-kwan, Taku 
Sacken jest bardzo sympatycznie widziany w de- i Tien-tsin, przeprowadzać ścisłę kontrolę nad ko- 
cydujących berlińskich sferach. Również n iezgo-lleją pomiędzy fezan-hai-kwan a Tien tsin, oraz 
dne jest z prawdą twierdzenie, jakoby rząd nie- otrzymać kontrybucye wojenne, jakichby wyma- 
miecki zasięgał informacyi, jak przyjętyby został gała okupacya. Li Hung-Czang żądał łagodmej- 
w Petersburgu hr. Herbert Bismarck. Nie ulega szych warunków, Japończycy jednak odmówili 
najmniejszej wątpliwości, że zarówno w Peters jego prośbie. Wówczas Chiny zaproponowały pro- 
burgu, jak w Berlinie panuje najzupełniejsze za- wadzenie rokowań pokojowych bez przerywania 
dowolenie z powodu ostatnich zmian dyplomaty- kroków nieprzyjacielskich. Równocześnie jednak 
cznych, co jednak nie znaczy, żeby w Petersbur- fanatyk japoński, skazany już obecnie na doży- 
gu nie miano żałować odjazdu jenerała Werdera, wotnie w ięzienie, popełnił zamach na osobie Li- 
albo żeby w Berlinie nie ubolewano nad tem , iż Hung-Czanga. Zmieniło to stan rzeczy o tyle, że  
książę Łobanow nie zajął miejsca hr. Szuwałowa." | Mikado polecił bezzwłocznie zgodzie się na tym-

PAN i SŁUGA
przez Z/, h r .  T o ł s t o j a .

------- H-------
(Ciąg dalszy)-!

Zbłądziwszy w drodze z powodu śnieżnej za­
mieci, kupiec był zmuszony nocować w polu *).

Bazylemu Andrejiczowi ciepło było w dwóch 
futrach, zwłaszcza po przejażdżce przez zaspy 
śniegow e, lecz mróz mu przeszedł po kościach, 
kiedy zrozumiał, że musi tu nocować. Aby się 
uspokoić powrócił do sani i począł dobywać pa­
pierosy i zapałki. T

Nikita tymczasem wyprzęgał konia. Rozwiązał 
gzleje, zdjął naszelnik, obrócił duhę i nie prze­
stając nam aw iać z gniadym , uspokajał go.

N o, wychodź, wschodź —  m ów ił, wypro­
wadzając konia z pomiędzy dyszli. —  Przywią 
żerny ciebie, ot tu. Słomy podłożę, potem uzdę 
g4ejmę —  m ówił, robiąc to jednocześnie. Pod­
jesz , to ci będzie weselej.

Lecz gniady widocznie nie uspokajał się gada 
niem Nikity i był ciągle strwożony; przestępował 
z nogi na nogę, przyciskał się do san i, obracał 
tyłem do wiatru i tarł łeb o ręce Nikity. Aby nie 
odmówić N ikicie, który mu garść słomy podsu­
nął pod chrapy, gniady porywczo schwycił jej 
trochę wraz z sianem , lecz zaraz jak gdyby uczuł, 
że teraz nie pora na słom ę, rzucił ją i wiatr 
w mgnienin oka uniósł j ą , rozwiał i przysł7na
śniegiem. ;

—  Teraz znak zrobimy —̂  rzekł Nikita ( Obra 
cając sanie przodem do wiatru i wiążąc dyszle 
rzemieniem z uprzęży, poczem podniósł je do góry 
i przyciągnął ku przodowi sani. —  Ot ta k , kiedy 
nag zawieje, dobrzy ludzie po dyszlach poznają, 
gdzie odkopać. Tak to starzy uczyli.

Bazyli Andrejicz tymczasem rozpuściwszy poły 
futra i zakrywając się niem i, tarł jednę po dru­
giej zapałki fosforowe o stalowe pudełeczko, lecz 
ręce mu drżały i potarte zapałki to nie rozpalały 
s ię , to w chw ili, kiedy je niósł do papierosa, ga­
sły  od wiatru. Wreszcie jedna zapałka zajęła się 
cała i oświeciła na chwilę włos jego futra, jego

*) Ustęp o błądzeniu wśród w zamieci, opuszcza­
my w przekładzie.

rękę ze złotym pierścieniem na zgiętym ku wnę­
trzu wskazującym palcu i przysypaną śniegiem  
słomę ow sianą, która się wysunęła z pod derki. 
Papieros zapalił się. Raz i drugi pociągnął chci­
wie i wypuścił przez wąsy dym , chciał jeszcze 
raz zaciągnąć s ię , lecz tytoń z ogniem porwało 
mu i poniosło tam, gdzie i słomę. Lecz i tych 
parę łyków dymu tytoniowego rozweseliły Bazy­
lego Andrejicza. . .

  Nocować, to nocować —  powiedział zde­
cydowany. A zobaczywszy podniesione dyszle, 
chciał jeszcze powiększyć ten sygnał i pouczyć 
Nikitę. —  Poczekaj, zrobię jeszcze flagę — wy­
rzekł, podnosząc chustkę, którą zdjąwszy z szyi, 
rzucił był do sani. Zdjął rękawiczki i wyciągnąwszy 
s ię , aby dosięgnąć wierzchu dyszla, mocnym wę­
złem przywiązał chustkę do rzemienia.

Chustka w tej chwili rozpaczliwie trzepić się 
zaczęła, to przylegając do dyszli, to nadymając 
s i ę ,  wyciągając i szeleszcząc.

  W idzisz, jak zgrabnie — rzekł Bazyli An
drejiez, patrząc z lubością na swoje dzieło i po­
wrócił do sani. —  Cieplej byłoby razem, lecz się 
we dwóch nie zmieścimy —  dodał.

  Ja miejsce znajdę — odpowiedział Nikita
tylko konia nakryć trzeba, bo spotniał, serdeczny 
Proszę puścić —  dodał i podszedłszy ku saniom, 
wyciągnął z pod Bazyla Andrejicza dywanik. Wy­
ciągnąwszy złożył go we dwoje i zdjąwszy szleje, 
przykrył nim gniadego.

— Zawsze będzie ci cieplej , głuptasie —  mó 
w ił, nakładając na dywanik płótno, uprząż i cięż­
kie szleje.

—  A nie będzie wam potrzebna derKar
—  Słomy mi dajcie — rzekł Nikita po skoń­

czonej robocie, podchodząc znów ku saniom.
I zabrał jedno i drugie z pod Bazylego Andre­

jicza , potem zaszedł za sanie, wykopał sobie 
w śniegu jam ę, rozścielił w niej słomę i nacisną 
wszy czapkę na uszy, owinął się kaftanem i przy­
krył derką, poczem usiadł na słom ie, przyciska­
jąc się do łubianych sani, zasłaniających go od 
wiatru i śniegu. ,

Bazyli Andrejicz niedowierzająco pokiwał gło­
w ą , patrząc na to, co robił N ikita, gdyż wogóle 
pogardliwie się zapatrywał na chłopską głupotę i 
nieporadność, poczem zaczął się urządzać na noc.

Wyrównał pozostałą w saniach słomę, podłożył 
poduszkę pod bok, i zasunąwszy ręce w rękawy,

ułożył się głową w kąt sani, których przód osła­
niał go od wiatru. Spać mu się nie chciało; leżał 
i rozmyślał: rozmyślał wciąż o tem, co stanowiło 
jedyny cel, treść, radość i dumę jego życia; o tem, 
wiele pieniędzy nazbierał i wiele jeszcze może 
nazbierać; o tem , wiele inni znajomi mu ludzie 
uzbierali i mają pieniędzy i w jaki sposób ci zna 
jomi zbierali i zbierają pieniądze i jak on może 
jeszcze tak jak inni uzbierać wiele pieniędzy.

—  Dąb pójdzie na płozy. Zręby się sprzeda­
dzą. Drew będzie ze trzydzieści sążni na dziesię­
cinie — oceniał widziany w jesieni las, który je­
chał kupować. Nie dam jednak dziesięciu tysięcy, 
tylko ośm i to odliczając polany. Geometrze wsu­
nę w łapę setkę, a może i półtorej, to mi namie­
rzy z pięć dziesięcin polan... I  za ośm odda.... 
Odrazu trzy tysiące w zęby... Niema obawy, zmię­
knie —  myślał, przyciskając ramieniem kieszeń  
z pugilaresem. —  Bóg wie, jakim sposobem zbi­
liśmy się z drogi. Powinienby tu być las i stróż. 
Psy byłoby słychać. Przeklęte bestye nie szcze­
kają wtedy, kiedy potrzeba.

Odchylił kołnierz i począł nasłuchiwać i patrzeć 
w ciemności widać tylko było czerniejącą głowę 
gniadosza i jego grzbiet, nad którym wiatr roz­
wiewał dywanik; słychać było tylko wciąż świst 
wiatru, na dyszlach szelest i trzepanie się chustki 
i bicie śniegu o łuby sani. Zakrył się na nowo.

  Gdybym był w iedział, zostałbym na noc
w domu. Zresztą wszystko jedno, dojedziemy 
jutro; tylko dzień zmarnowany; w taką pogodę 
i tamci nie pojadą. —  Przypomniał sobie, że 
około dziewiątego miał odebrać pieniądze od rze 
żnika.

—  Chciał sam przyjechać, mnie nie zastanie, 
a żona nie potrafi pieniędzy odebrać; strasznie 
nierozgarniona, a przytem nie ma dobrego spo 
sobu bycia —  myślał dalej, przypominając sobie, 
jak nie umiała się znaleść przy stanowym, który 
ich wczoraj w prażnikowy wieczór odwiedził. —  
Wiadomo kobieta. Gdzie ona co widziała? Za ro 
dzieów jaki był nasz dom? Ot sobie bogaty chłop 
wiejski, zajazd, a w nim cały majątek. A ja przez 
piętnaście lat, co zrobiłem? Sklep, dwa szynki, 
młyn, skład. Dwa majątki w dzierżawie, dom 
z magazynem pod żelaznym dachem — przypo 
umiał sobie z dumą. —  Nie tak jak za ojca by­
wało. Teraz o kim słychać w okolicy ? O Brechu 
nowie.

A zkąd to? Dlatego, że o interesa dbam, nie 
tak, jak ci próżniacy, którzy się głupstwami zaj 
mają. A ja nocy nie dośpię. Zamieć, nie zamieć, 
jadę. No i interes idzie. Oni sobie m yślą: pie­
niądze można uzbierać, bawiąc się...

—  Nie, nie, trudź się, głowę ła m ... Myślą, że 
dość mieć szczęście, ot, aby wyjść na ludzi. Mi 
ronowie na milionach siedzą. A dlaczego? Praco­
wali i Bóg daje. Żeby tylko Bóg dał zdrowie.

I myśl, że i on może być takim milionerem, jak  
Mironow, który się dorobił wielkiego majątku z ni­
czego, tak wzburzyła Bazylego Andrejicza, że 
uczuł potrzebę pomówienia z kimkolwiek. Lecz nie 
było z kim rozmawiać. —  Żeby to dojechać do 
Goraczkina, pogadałby z obywatelem, oczyby mu 
zamydlił.

—  Widzisz go, jak dmie. Zawieje tak, że rano 
nie wydobędziemy się —  pomyślał, przysłuchując 
się podmuchom wiatru —  który tak dął, że przód 
sani wyginał i siekł łuby śniegiem.

—  Niepotrzebnie posłuchałem Nikity —  my­
ślał —  trzeba było jechać; zawszebyśmy gdzieś 
dojechali. Choćbyśmy napowrót dojechali do Grisz 
dna, nocowalibyśmy u Tarasa. A tak siedź całą 
noc. I co to dobrego... Ot, jakie to trudy Pan Bóg 
zsyła, ale nie leniuchom, pasibrzuchom i głupcom... 
Wartoby zapalić. —■ Usiadł, wydobył papierośnicę, 
położył się na brzuchu, zakrywając połami ogień 
od wiatru, lecz wiatr znajdował sobie drogę i ga­
sił zapałki jednę po drugiej. Wreszcie udało mu 
się papierosa zapalić i to, że postawił na swojem, 
ucieszyło go. Chociaż papierosa wiatr więcej w y­
palił, niż on, udało mu się zaciągnąć ze trzy 
razy i poweselał. Znów się ułożył, zawinął, po­
czął rozmyślać i wspominać i zdrzemnął się.

Nagle coś go trąciło i obudził się. Czy kon wy 
szarpnął z pod niego słomę, czy coś go wewnątrz 
poruszyło, dość, że obudził się, a serce zaczęło 
mu tak silnie bić, że wydało mu się, iż sanki 
drżą pod nim. Otworzył oczy, dokoła mego mc 
się nie zmieniło, tylko noc była jakby jaśniejsza.

— Szarzeje —  pomyślał —  pewnie już nieda­
leko do rana. , .

Wkrótce jednak przekonał się, że jasność ta 
pochodziła od księżyca. Podniósł się i spojrzał na 
konia. Gniadosz stał zawsze tyłem pod wiatr 
i drżał na całem ciele. Zaśnieżony dywanik zsu­
nął się na bok, szleje opadły i widać było w y­
raźnie jego głowę śniegiem pokrytą i zwichrzoną

grzywę. Bazyli Andrejicz pochylił się w tył 
i spojrzał po za sanie. Nikita leżał na tem samem 
miejscu, co poprzednio. Jego nogi i dera, którą 
się nakrył, były zasypane śniegiem.

— Żeby tylko parobek nie zamarzł; jest licho 
ubrany. Przez niego będą mnie jeszcze do odpo­
wiedzialności pociągać. W dodatku zmęczył się, 
a i tak niewiele ma sił — myślał Bazyli Andre­
jicz i chciał zdjąć dywanik z konia, aby przykryć 
Nikitę; ale było za zimno, żeby wstać i obrócić 
się, a przytem obawiał się, że koń zamarznie.

— Po co ja go wziąłem? wszystkiemu winna 
głupia baba! —  myślał Bazyli Andrejicz, przypo­
minając sobie żonę, której nie kochał —  i za­
sunął się znowu w dawne miejsce na przodzie 
sani.

— Przecież wuj przesiedział także całą noc 
w śniegu, a nic mu się nie stało — przypominał 
sobie —  a i Sawę wykopali z pod śniegu, ale 
ten już nie żył, zdrętwiał, jak wieprz zabity.

—  Gdybym został wGriszkinie na noc, wszystko 
byłoby dobrze.

Zawinąwszy się starannie, żeby nie tracić ani 
trochę ciepła, i żeby futro grzało go w szyję, ko­
lana i stopy, zamknął oczy i próbował zasnąć. 
Jednakże, pomimo wszelkich usiłowań, nie doka- 
zał tego, i przeciwnie czuł się zupełnie rzeżwym. 
Znowu zatem zaczął obliczać swoje zyski i za­
robki, znowu popuścił wodze myśli i cieszył się 
swoim dobrobytem; ale wszystkie te marzenia 
przerywała trwoga, ogarniająca go coraz silniej, 
i przykre wspomnienie, że nie został na noc 
w Griszkinie. Przewracał się z jednego boku na 
drugi, układał się coraz inaczej, starał się znaleść 
w saniach miejsce wygodne i zasłonięte od wia­
tru, ale żadne mu nie dogadzało. Wyprostował się, 
zmienił pozycyę, owinął nogi, zamknął oczy i le ­
żał cicho; ale albo bolały go skurczone nogi, 
albo wiatr podwiewał, i po krótkiej chwili złościł 
się znowu sam na siebie, na myśl, jakby mógł 
teraz wygodnie leżeć w ciepłej izbie w Griszki­
nie; więc znowu się prostował, przewracał się na 
drugi bok i poprawiał siedzenie.

Raz wydało się Bazylemu Andrejiczowi, że 
koguty już pieją. To go ucieszyło, odchylił koł­
nierz futra i zaczął pilnie się przysłuchiwać; da­
remnie jednak słuch natężał; nic nie słyszał, 
oprócz wiatru, świszczącego pomiędzy dyszlami, 
i śniegu, bijącego o łuby sanek. Przez cały ten,
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czasowe zawieszenie broni, aż do 20  kwietnia 
Zawieszenie broni obejmować ma prowincye Feng  
tien , Peczili i Szantung. Zarówno Chiny, jak i 
Japonia mają prawo czynić nowe dyspozycye co 
do swoich wojsk, pod tym warunkiem jednak, że 
te dyspozycye nie będą zmierzały do powiększę 
nia wojsk stojących na polu walni. Ruchy wojsk 
i transport kontrabandy wojennej morzem są 
wzbronione. W szelkie przekroczenie warunków 
równa się zerwaniu zawieszenia broni. W razie 
gdyby rokowania pokojowe rozbiły się, tern sa 
mem ustaje i zawieszenie broni. Odnośna konwen 
cya została już podpisana. Tymczasem dochodzą 
jeszcze echa tryumfów japońskich z dni ostatnich. 
Pułkownik Eto doniósł w drodze urzędowej, że 
fortece wysp Rybackich zostały w dniu 2 6  z. m. 
zdobyte i że całe wyspy Pescadores znajdują się 
już w ręku Japończyków.

Korespondencja „Czasu‘i
W i e d e ń  1 kwietnia.

(Z  K oła  polskiego).
W  drugiej połowie wczorajszego sześciogodzin 

nego posiedzenia Koła poselskiego polskiego, po 
ukończeniu rozpraw (które w liście wczorajszym 
streściłem) o tych postanowieniach projektu usta 
wy podatkowej, które pociągają do opłaty podat 
ku r e n t o w e g o ,  według najniższej stopy, kupony 
od listów zastawnych Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego i kupony od listów innych podobnych 
instytucyj, rozpoczęło Koło obrady o drugim dziale 
projektu ustawy reformującej podatek zarobkowy. 
W dziale tym mieszczą się postanowienia (od § 83 
do § 123) o podatku zarobkowym, płaconym przez 
instytucye i przedsiębiorstwa, obowiązane do skła­
dania corocznie sprawozdań z zamknięcia swoich 
rachunków całorocznych.

Wśród szczegółowych rozpraw o postanowieniach 
w tym dziale ustawy, wniósł naprzód pos. L e w i ­
c k i  kilka poprawek. Mianowicie, do § 8 3 ,  w któ­
rym wymienione są przedsiębiorstwa, podlegające 
podatkowi zarobkowemu, wymierzanemu według 
postanowień w tym dziale, wniósł, aby w drugim 
ustępie tego paragrafu, zamiast wyrazów: „Inne 
podobne przedsiębiorstw apow iedziano: „przedsię­
biorstwa użytku publicznego", oparte na zasadzie 
niesienia sobie samemu pomocy. Poprawki, wnie 
sione przez p. Lewickiego] do § 100, dążą do tego, 
aby Kasy i Towarzystwa zaliczkowe podlegały co 
do wymiaru podatku zarobkowego tym samym po­
stanowieniom, jak Kasy oszczędności, a w szcze­
gólności, aby te Kasy zaliczkowe, których roczny 
zysk czysty nie przenosi kwoty 10.000 złr., pła­
ciły podatek zarobkowy w wysokości 5 procent 
od czystego zysku.

Poseł S t r u s z k i e w i c z  w niósł, aby w § 85 
dodać ustęp, uwalniający całkiem od podatku za­
robkowego stowarzyszenia rolników, zawiązane 
w celu dostarczania nawozów sztucznych, maszyn i 
narzędzi rolniczych, wyłącznie dla swoich członków.

Poseł X. P a 8 t or  zaproponował, aby w tym 
ustępie § 85, który orzeka, iż czysty zysk stowa­
rzyszeń zarobkowych i gospodarskich, opartych na 
zasadzie własnej pomocy, wolnym jest od podat 
ku zarobkowego, jeżeli nie przenosi kwoty 300 
złr., kwotę tę podnieść do 500 złr.

Poseł S z c z e p a n o w s k i  przedstawił, iż naj- 
ważniejszemi w tym drugim dziale projektu usta­
wy są postanowienia, tyczące się podatku zarób 
kowego, płaconego przez Kasy oszczędności; bo 
instytucya ta olbrzymio się rozwija. Zaprojekto 
wane w tym dziale postanowienia, wymierzające 
Kasom oszczędności podatek zarobkowy tylko od 
ich czystego zysku i to według stopy progresyj- 
nej, są daleko sprawiedliwsze, niż postanowienia 
w tym względzie obowiązujące dotychczas, według 
których olbrzymia Kasa oszczędności w Pradze, 
mająca 400.000 złr. rocznie czystego zysku, mo­
gła płacić i płaciła mniejszy podatek, aniżeli np. 
lwowska Kasa oszczędności, której czysty zysk 
roczny nie przenosił 112.000 złr. I to jest powód 
skarg, wnoszonych przez wielkie Kasy oszczędno­
ści w krajach niemieckich i czeskich przeciw pro­

jektowanej) ustawie. Ale, zdaniem przemawiające- zmienić położenie, jakie zajmują Kasy oszczędno- dakcyi tych pisemek w rocznicę wyboru na Stolicę wymi prorokami, którzy odzież owcza na sie hin 
go, potrzeba jeszcze starać się ulepszyć te za p ro jśe i od lat pięćdziesięciu w naszem ekonomicznem Piotrową przesłane, redaktorom tychże pisemek rąc i przekręcając nauki Oica św Panieża I  ™ 
jektowane w nowej ustawie postanowienia co do życiu. Niema państwa, w którem Kasy byłyby udzielił. J et Pisma ńwielWn ehe» • a
wymiaru podatku zarobkowego od czystego do- tak wysoko opodatkowane, jak w Austryi. Kasy R ł n o - n s ł n w i A ń a t i ™  a™  i— i  I ____________ u .. zvyodzić i  udająBłogosławieństwo to nieszczęśliwy ów kapłan szczerych katolików, choć są wilkami drapieżny

pieniądze na dwa miliony książeczek oszczędności cić będą siedm razy w iększy podatek, niż teraz, zbożną „Gdyż — prawi dalej kapłan-redaktor — pelan dworu papieskiego, chociaż
wynoszą przeszło tysiąc pięćset milionów złr. Jaki skutek wywrze to na gminy, które w Cze- nie jest wolą Bożą, aby jeden miał dużo, drugi odjął w imieniu Ojca św Wielki ^ a r X b r n w n r n

wasze Krwią 
.  . są nam drogie;

hipotecznych udzielają w mniejszych kwotach da-1 W Prusach są Kasy wolne ód podatku za“robko-1 uczciwie' zaVobTsz," w sT ystlo ^ n e ' ^ ^ n a 's ir k r a -1  szycłTm am y ^ b o w £ k WcL w a0 nad C d a  7o X ' 
leko więcej, niż wszystkie banki, a czynność kre- wego, bo nie mają znamion przemysłowego za- dzieży i jest naruszeniem siódmego przykazania czką, która, gdyby z winy lub niedbalstwa Na 
dytowa Kas oszczędności sięga do najodleglejszych kładu. Kasy oszczędności me szukają przecież Boskiego. Błogosławieństwo Ojca św. umocni nas, szegó zginęła dla tej przyczyny że nie h y^  
miasteczek i wsi. Dlatego należy tern baczniej ba- zysku. Tylko wówczas winny być opodatkowane, prawi, w tern staraniu i pracy o sprawiedliwość umianą, musielibyśmy raehunek zdać E d  P a’ 
dac zaprojektowane w nowej ustawie postanowię- kiedy wychodzą ze swoich ram, w interesie łom- królestwa Bożego!" nem Bogiem Choćbv nrzeń. w ? i • -
nia i wnosi poprawkę, aby od podatku zarobko- bardowym, lub eskontowym (Oklaski). Jakiż w tern wszystkiem podstęp i chytre nad- den tylko był człowiek jedna owmezka zbałL m '
wego wolną była jedna dziesiąta częśc czystego Dep. F u n k e  wyraża nadzieję, że rząd w kwe- użycie imienia i Słowa B ożego! Podstęp -  bo I eona przez takie n iepoćzriw ep isem kajeszcze na- 
z^ysku Kasy oszczędności, jeżeli, według statutu styi tej przyłączy się do zdania Izby. —  Dep. Ojciec Św. dając polecenie dziękować wszystkim, śladując Dobrego Pasterza z Ewangielii Jezusa 
Kasy, tę jednę dziesiątą część czystego zysku po K r a u s  przemawia za wyłączeniem Kas o szczę j którzy życzenia Mu składali -  a takich były ty- Chrystusa, powinniśmy zostawić d z f e w i e ć d z S  
winna jeszcze Kasa oszczędności włożyć do swe- dności z drugiego rozdziału i utworzeniem nowego siące — nie pochwala przecież tern samem ich dziewięć, a biedź szukać tei iednei która hvX  
go funduszu rezerwowego, który służy za rękoj- rozdziała. —  Dep. W r a b e t z  podnosi, że nie jest czynów i pism, bo ich nie zna i wiedzieć o nich zginęła 7

I “i T Zyja.d e!em Kai . ;0a;ZCZęda0Śe?A J stnieć ,one  I a i e  “ o ż f ;  To ^ ż  skoro tylko Jego Ekscellencya |  O, dałby Bóg, abyście wszyscy uwierzyli, jak
„„„„„ ia t " są nam

. . . . .  Krzyżem
. cierpienia, powtórzyć mogli za Panem Naszym

0 Qo - j  o o r  -  ' i . ,  t  * l* i vt ł ' ’ v . I r‘ P18ze: nGazetki Nowa Pszczółka  i N ow y Wie- Jezusem Chrystusem: -Ojcze Święty zaehowai ie
§ 8.3 do, .§ 91 z Poprawkami posłów Lewickiego Na tern przerwano dyskusję. Następne p osie- \n iec  szarpią powagę Biskupów i karność kościelną, w imię Twoje, któreś nam dał i aby byUTedno
1 Struszkiewicza. Nadmienić tu w,menem, że p o jd zem e odbędzie się jutro. |a  potępiony socjalizm  szerzyć usiłują; świeżo zaś jako i my.... Gdym z niemi był, jam je zachowv-

redaktor tych pisemek usiłuje nadużyć telegramu, wał w imię Twoje, któreś mi dał, strzegłem i
. . .  . v  ©z ■ i «■ który od Jego Eminencyi X. Kardynał a-Sekre- żaden z nich nie zginął." (Św. Jan, rozdz. 17
W  sprawie X . Stojałowskiego f e a _ f^ n u  otrzym ał, zapewniając, jakoby | w. II i 1 2 ).

jęło pierwsze paragrafy Ii-go działu ustawy od od podatku, jak w Anglii.

wyżej wymieniona poprawka posła Szczepanów  
skiego tyczy się § 100, nad którym jeszcze Koło 
nie głosowało.

Wreszcie uchwalono, aby w rozprawach ogól
tarza Stanu

t- T u- , . « .- 3 , • . u I Ojciec Św. naukę i ducha tych pisemek pochwalał, I Ufamy,"'najmilsi synowie żeście 7 rn7 iimieli
nych w Izbie poselskiej nad drugim działem usta- przybywa nowy, a niesłychanie ważny dokument co zupełnym jest fałszem i nadużyciem; gdyż w jakim duchu i że z naisyrW i^ei b  !  ’ 
wy, reformującej podatek zarobkowy, zabrał głos w świeżo ogłoszonym liście pasterskim, który wy- Ojciec Św. dziękując za życzenie i dając błogo- łości, dajemy wam te nrs
poseł Szczepanowski i zapowiedział poprawki, dali wszyscy Najprzew. X X . biskupi galicyjscy sławieństwo, nie chwali ani osoby, ani pism, go- tylko, Biskupi wasi, ale i sam nrzedstawieiel Ai™
które mają byc wniesione wśród rozpraw zaś za porozumieniem się z Nuncjuszem apostolskim dnych, jak w tym razie, zupełnego potępienia." św., Jego E kscelencja X  N u n cv u szZ n s t o E
szczegółowych nad paragrafami 83 i 85 ma za- w Wiedniu. W dotychczasowych matactwach swo- Żąda przeto Jego Ekscellencya X. Nuncyusz we Wiedniu y Apostolski
brać głos poseł Lewicki dla wniesienia poprawek ich, mających na celu bałamucenie łudu naszego Apostolski, aby nadużycie takie skarcić, a zgor- Zaklinamy was przeto przez wnętrzności Miło
do tych paragrafów. l i  sianie mez^ndv snnW.znpi. Inhił Y. SUniałnOTab-i I&?.AniA mAnoon nonnoA. ____,łI~: n . i   * , . . uvŁr̂ n08C1 Miro-

Przed zamknięciem posiedzenia zabrał gl
seł C z e c z  i wniósł, aby prezydyum Koła p , .™ ..™ ,, .™ ..  . . ™ « iPap.™ i06« , u .  ^  wazy-i wu»cią prawa postąpić. oest iu naato nadużycie! Dzwon, P rzy jacie l Ludu  i N anrzód  nie ezvtnh
stawiło tam, gdzie należy, iż niewłaściwie na scy X X . Biskupi galicyjscy działalność i pisma i przekręcanie słowa Bożego. ani popierali słowem ani nipn?.<).mi L  ■
przegląd i pobór koni dla wojska wyznaczono w Ga- jego dotychczas potępili. Fiolety i tytuł zostały Niewątpliwie P. Bóg jest Ojcem miłosiernym, chem i to nietylko tych ale i innvch -  X h v  
hcyi dm 11 i 12 kwietma, to jest wielki czwar- mu odjęte rok temu, obecnie wszyscy Najprzew. kochającym dzieci swoje; tym, co pracują po w przyszłości na ich miejsce ze zmienionym tv
tek i wielki piątek. Prezydyum wniosek ten, Biskupi łacińscy kraju naszego łączą się we współ- Bożemu, pewno nie odmówi pomocy, ani chce tułem i w podobnym duchu wychodzić miały
poparty przez kilku posłów, przyjęło do wiado- nym liście pasterskim, którym zakazują, pod grze- krzywdy i wyzysku jednych przez drugich; módl Gdyby zaś nadsyłano wam uDarcie te nisTmW 
m0ŚCI- _ _ _ _ _  chem, wiernym katolikom czytać i rozpowszech- się i pracuj, a zachowaj przykazania Boże, to nie przyjmujcie ich, albo oddawajcie l e  w a .™

|n iac pisma X. Stojałowskiego. Ostatnim w reszcie I pewnie spodziewać sie m ożesz, że eie Róe- nip. I  Past«r7nm * J J® WUSZym

M a d a  p a ń s t w a .

pisma X. Stojałowskiego. Ostatnim wreszcie I pewnie spodziewać się m ożesz, że cię B ó g # nie I Pasterzom
argumentem i bronią zbłąkanego kapłana był t e j  opuści. Ale kto wam mówi, że ci, którzy mają Łaska Pana Naszego Jezusa Chrystusa niech
legram, jaki z Rzymu był niedawno otrzymał więcej, bo lepiej zapracowali, bo żyli oszczędniej, będzie zawsze z wami. Amen 
z podziękowaniem za życzenia i z błogosławień-1 bo nie marnowali grosza na pijaństwo lub roz Dan w maren 18Q5 i- 

Na wczorajszem posiedzeniu Izby dep. toczyła 18 ŵem Papieskiem. I tę sprawę wyjaśnia doku-lpustę, bo wreszcie ojcowie ich więcej kochali swe I 
się w dalszym ciągu dyskusya nad reformą p o-1ment ol>ecny, jako prostą grzeczność, której Oj- dziatki i starali się zapewnić im lepsze u trzy j t  Seweryn,
datkową. Na porządku dziennym jest druga część I c‘?c D| e odmawia nikomu z tych, co mu po-1 manie — słowem, kto wam m ów i, że do tego Arcybiskup Lwowski,
projektu o podatku zarobkowym. winszowania tysiącami nadsyłają. A wyjaśnia ją tylko masz prawo, coś sam zapracował i jeśli f  Łukasz, f  Ignacy, f  Jan

Po przemowie sprawozdawcy dep. A b r a h a -  tak sam X - Nuncyusz apostolski w liście obecnie chcesz zatrzymać, co ci ojcowie pozostawili, to Biskup Przemyski.— Biskup Tarnowski. —Ks Bisk Kr-ik
m o w i c z a ,  podanej wczoraj w telegrafieznem I zaęyt°wanym, więc osoba kompetentna i dobrze I już równa się kradzieży i narusza 7 przykazanie
streszczeniu, zabrał głos dep. R o s e r ,  który pod - poinformowana o intencyach Papieża, którego rzą- Boże — ten was oszukuje, bo ,mówi nieprawdę 
nosi dobroczynną działalność Kas oszczędności. da Jest przedstawicielem urzędowym w Wiedniu. Posłuchajcie co mówi Ojciec Św. Papież Leon i »
Opodatkowanie Kas byłoby obciążeniem humani- Fptępia on w dobitnych wyrazach nadużycie, ja- XIII w Encyklice z 28 grudnia 1878 r. „Mądrość u Z E S  0 O H 0 W I O  O f Z i l l i l t a t P  
tarnej instytucyi i udaremniłoby szlachetne cele, k*e z tym telegramem popełnił X . Stojałowski. 1 katolicka wsparta przepisami przyrodzonego i ”
do których dążył regulatyw z roku 1844. M ó w c a  Nadto list pasterski Najprzew. XX. Biskupów ze-1 Boskiego prawa, przychodzi też przezornie w po- która w ynosi z przesyłka pocztow a w naóctwiA

BIA ł l f 7 n m  m  w  o o n l l r i n  m  «i A h A / ) n « L  I 08t3tD18 6D3Vklikl T iA A n il  1 T I I I  I m f l A  n n h l l P 7 ł t A I T i n  l  v n r l  7  i  n  n  o  m  n  e n n h A i n m i  « « « ! . . .  I   j  i • , ł>. _ . ^  P

J *  .  •  •  X J  q  ^  i *  I  ^  v a  J  v i i i  x  I r  j  ^  \ J \ A j f  .  JL U I I L / i m I j  I  Cr a  j  , .  ^

Dep. S p i n d ł e r  przedstawia znaczenie Kas I tenty czną nauką Kościoła, a nawet wprost już ze I bowiem, kiedy socyaliści uważają prawo własności I ’ z Przesyłkgp pocztow a do N i e m i e c :  
oszczędności w gospodarce gminnej. Niesłuszne samemi przykazaniami B ożem i.—  Chwała Bogu! za ludzki wymysł sprzeciwiający się przyrodzonej na ca^y r°k  5 6  mr., na p ó ł roku 2 8  mr. na
opodatkowanie Kas jest połączone z uszczerbkiem nareszcie już raz zrobiło się całkowite światło, wszystkich ludzi równości i kiedy sądzą, że u- kw artał 1 4  m r., na 1 m iesiąc 6 m arek 5
interesów miast. Przedewszystkiem zmusi miasta IN* Stojałowski może twierdzić, co chce, nikt zba-1 bóstwa spokojnie znosić nie należy —  lecz prze-l ui ■ ■

o oszczędności na cele szkolnictwa ludowego. Na- llamuconym przezeń być już nie może. Żaden nalciw nie mienie i prawa bogatych bezkarnie gwał-1 WliejSCU w ynosi prenum erata: rocznie  
eży co najmniej uwolnić Kasy oszczędności od caly m obszarze kraju naszego prawowierny kato- cić jest wolno, uznaje Kościół daleko korzystniej I ^0 z łr ., półroczn ie 1 0  złr., kw artalnie 5 złr

podatku rentowego. hk abonować ani czytać jego pism nie będzie, i rozsądniej nierówność ludzi, którzy z przyrodze- m iesięczn ie 1 z łr . 8 0  ct.
Dep. F o u r n i e r  broni Kasy oszczędności prze- ^  zakaz ten oczywiście obowiązuje też moralnie I nia lub przymiotami ciała jalt i duszy od siebie I , .

ci w zarzutowi, jakoby przez zakupno wolnych od katolików innych krajów. Co jest zdrożne i gor-lsię  różnią i nakazuje, aby każdy prawo wła-1 nrJ f 3 0,.jva ^ ame odsyłany będzie miejscowym
podatku papierów, usuwały się od ciężaru p oJsząee  w jednej lub czterech dyecezyach, 1 I— - j  --------- ' ’ ■
datkowego. Wbrew zasadom reformy, nastąpiło wnością jest równie złe w innych. List .
w tym wypadku podwyższenie podatku. Dotknięty wymienia obok pism X. Stojałowskiego

nade-

wisku państwa wobec Kas oszczędności i musi I znów w Encyklice z dnia 15 maja 1891 r. p o c z t o w y m .

Administracya 
pocztowe- 

z e m

czas Nikita siedział na tern samem miejscu, na 
którem usiadł wieczorem, nie ruszając się wcale, 
i nie odpowiadał nawet na dwukrotne zapytanie 
swego pana.

—  Ten niema kłopotów, dobrze sobie śpi — 
pomyślał gniewnie Bazyli Andrejicz, spoglądając 
przez poręcz sanek na Nikitę, pokrytego grubą 
warstwą śniegu.

Podnosił się i kładł ze dwadzieścia razy. Zda­
wało mu się, że ta noc nigdy się nie skończy.

—  Pewnie już niedaleko do rana —  pomyślał 
raz, prostując się i spoglądając dokoła. —  Po­
patrzę na zegarek... lecz zmarznę, odpinając futro... 
ale będzie mi weselej, skoro się przekonam, że 
ranek nadchodzi. O świcie zaprzęgniemy i w drogę.

Bazyli Andrejicz dobrze wiedział, że ranek nie 
prędko nadejdzie, ale odwaga opuszczała go coraz 
bardziej i jednocześnie chciał łudzić się co do 
pory i wiedzieć naprawdę, która jest godzina; 
ostrożnie rozpiął futro, włożył rękę pod kaftan 
i długo szukał zanim trafił do kamizelki. Z w iel­
kim trudem wydobył swój srebrny emaliowany 
zegarek i spojrzał na cyferblat. Ale bez światła 
nie mógł nic zobaczyć. Położył się więc na bok, 
jak wtedy, gdy chciał papierosa zapalić, wyma­
cał palcami zapałkę, która miała najwięcej fo­
sforu i potarł ją tak ostrożnie, że odrazu się za­
jęła. Przyłożył płomień do zegarka, spojrzał i nie 
wierzył swoim oczom... Było dopiero dziesięć mi­
nut po północy. Przed nim była jeszcze cała noc.

— Ach! co za długa noc —  pomyślał Bazyli 
Andrejicz, czując mróz przebiegający po kościach 
i otuli wszy się i zakrywszy wcisnął się w kąt 
sani. Nagle pośród jednostajnego szumu wiatru 
usłyszał nowy żywy dźwięk, który jednostajnie 
się wzmagał, a doszedłszy do pewnej wyrazisto­
ści zaczął równomiernie słabnąć. Nie było ża­
dnej wątpliwości, że to wilk. I wilk ten był tak 
blisko, że pomimo wiatru wyraźnie było słychać, 
jak poruszając szczękami zmieniał dźwięk głosu. 
Bazyli Andrejicz odchylił kołnierz i uważnie nad 
słuchiwał. Gniadosz także słuchał z natężeniem, 
strzygąc uszami, a kiedy wilk przestał zawodzić, 
nastawił się i wierżgnął ostrzegająco. Potem już 
Bazyli Andrejicz nie mógł nietylko zasnąć, ale 
nawet uspokoić się. Jakkolwiek starał się myśleć 
o swoich rachunkach, interesach, o swej opinii, 
swem znaczeniu i bogactwach, strach coraz w ię­
cej i więcej opanowywał go; po nad wszystkiemi 
myślami górowała i do wszystkich mieszała sie T 
myśl o tem, dlaczego nie został na noc.w Griszkinie.1

zych pozdrowienie i  błogosławieństwo w Panu.

I Zaledwie rok upłynął od czasu, jak Wierni I tenże Ojciec śwl mówi: „To przedewszystkiem I Cena Czasu zagranica ogłoszona iest w 
archidyecezyi lwowskiej, dyecezyj przemyskiej i winno być uznane, że trzeba w cierpliwości zno- każdego numeru. 7

, tarnowskiej otrzymali list pasterski, który, jakkol- l-sić odmienną dolę ludzką i niepodobna, aby to ir ;0;0„nmo
7  .fióg tam z lasem i bez tego, chwała Bogu, wiek nie był ogłoszonym w dyecezyi krakowskiej, co u szczytu stoi, zrównało się z tem, co u pod- ^tejscow g, prenum eratę przyjm uje Admini^

dość interesów... Et, nocować trzeba było — mó j  z natury jednak rzeczy i do Wiernych tej także stawy gmachu społecznego istnieje. Istnieją mię stracJ a V zasu , tudzież ajeneye pp. Ignacego  
wił do siebie. —  Powiadaia, że oiiani łatwo za-ldveeezvi sie odnosi. W liście tvm nnnczvli&mt? I I n d a m i   „ . i Herza.  biuro riaionnifriW i

czy ze strachu. Próbował nakryć się i leżeć jak bo tu idzie o zbawienie dusz Krwią Pana Jezusa IA wychodzi to na pożytek tak jednostek jak -jauowskieS° w -Śynku głównym, handel B a- 
poprzednio, lecz nie mógł już tego uczynić. Nie odkupionych, a nawet o ich dobro doczesne; prze- ogółu; życie społeczne bowiem potrzebuje różno- jera dl. G rodzkiej, B m gera przy ul. 
mógł usiedzieć na miejscu, chciało mu się wstać strzegliśmy następnie przed pisemkami, wydawa rodnego uzdolnienia do pracy i czynności różno- Grodzkiej, handel K retschm era, główna tra- 

5 !“duK P_o d ..naZWą: , Wieniec, | rodnych, a do podjęcia tych czynności przeważnie | ik a  w Rynku głównym Bióro dzienników
Mańkowskiej

się, nie zapaliwszy się. ■ , . - - . . .   przyrzekają ży­
wości władz i ucisku bogatych, a w rzeczywisto- wot wolny od cierpień i trudu, opływający w spo- P P . Prenum eratorow ie Czasu weA żeby c ę djabli wzięli — przeklęta, bo- ści pobudzają tylko do nienawiści stanów, wyszy- kój i bezustanne rozkosze, to' zaprawdę ta r y llw ó w se  zechcą sk ład ać  

dajbys przepadła — złościł się, sam nie wiedząc dzają władzę świecką i duchowną i podburzają oszukają lud i stawiają mu zasadzki, w których , .n w hinr a t / .  przedPła t§ na mieJ“
na kogo i cisnął zimęty papieros. Chciał cisnąć do nieposłuszeństwa i wzgardy. Znalazły zaś te kryją się przyszłe klęski, okropniejsze od 0- ? j  , , dzienników przy ulicy K arola
i pudełko od zapałek, lecz wstrzymał ruch ręki I pisemka niestety łatwowiernych, co im wierzyli, | becnych." " i Ludwika 1. 9 .
i wsunął je do kieszeni. Opanował go taki nie- bo namiętności łatwo pobudzić, bo ludzie potwarzy Najmilsi bracia! tak mówi Ojciec św., głowa
pokój, że: już me mógł usiedzieć. W yszedł z sani, chętnie wierzą. chrześciaństwa. Więc czyż możecie przypuścić, W fe lie ton ie  naSZBOO dzipnnika rn rn n ^ n
m ln n  i ' £  mi d o . wlatr“ 1 Pocz^  na nowo Więc żeby złemu zaradzić, a kąkol ten skute- żeby ten sam Papież, który właśnie przestrzega |ió mv ririIn 3U , °̂.ZP®CZ?"
mocno^i nisko pas obwiązywać. |czm e powyrywać, zabroniliśmy Wam, Najmilsi, przed zgubnemi naukami podobnych pisemek, jak y  k pO W ieSC I H enryka Sienkiew iC ?a!

rl O*r7 o n l i n m  n i c m m U  f  „ A  _________• •_ • I l . d  : . . . I M l l A  A l_____•
p  , i  . , , •  ,r  , , I r  t /  t !  t  i  o g u u u o i m  u a u x v o u i i  p u u U U i iy  v l i  jU n t l l l l t tK .  laK . I ę

w zeszło  m ’ ś d r°ł S1§ J czekam ~  pod grzechem pisemka te trzymać, czytać je i te, przed któremi my was przestrzegamy, żeby T a d i S .  —  Nowi prenumeratorowie

przedpłaty celem uregulowania nakładu.do przy katolickiej wierze swoicb przodków, że l Ale nietylko Ojciec św., najwyższy stróż naukichwała Bogu mam z czego żyć.
I odw' 

i chciał 
Wtedy
r  1 11 . . .   I - - ~ y ----------------/ ”  y  l --3   — * *» « «  ■* * i r vau,  a uoi f l j  i  O iu g i ,  l  OlUACUUilżY. 1 YV8 / ie i-  I

Lecz sanie pochyliły się jiod jego ciężarem i znów pamiętałej pysze umysłu a zapsuciu serca burzyć kiej rzeczy, która jest bliźniego twego." Jeżeli 
mu się nie udało. Nakomec po raz trzeci przy- chce wspaniałą jedność w Kościele katolickim. przeto nawet pożądać nam nie wolno, ani zazdro- 
ciągnąl koma ku saniom, ostrożnie stanął na kraju Ale zgorszenie i złe nie jest jeszcze z gruntu ścić żadnej rzeczy, która do bliźniego należy 
i udało mu się przynajmniej położyć się na ko- wykorzenionem i znajduje s i ę ,  choć dzięki Bogu o ileż bardziej me wolno mówić, że ziemia dó —

k  m  o  w  i  m  a .

S A ^ a & ó w  2 kwietnia. 
Na reslauracyę katedry na Wawelu złożyli

M 7  . 7  D1v oaui wmiię, pniu zesziego roau, mimo osw iaaczenia, że speł- mówi: „A że Bóg, Ban ziemi, oddał całemu ro- złr Darafia Brzezie 15 złr
tóry podniósł się i Bazylemu Andrejiczowi wy- niając nakaz swej władzy duchownej od wyda- dzajowi ludzkiemu ziemie do użytku, to się nie —  Z Uniwersytetu P d ' I M r,,™  • p  a

dało się, że coś mówi. wania Wieńca, Pszczółki i Dzwonu  odstępuje -  sprzeciwia bynajmniej własności jednostek Pan haier B riln  wA:;; u R^ mari“ .,z Pod‘
Warto was słuchać głupcy. Cóż ginąć tak, przyrzeczenia tego nie spełnił, gdyż pisemka pod Bóg bowiem nie oddał ziemi ogółowi w tem zna- Wołyniu B Beer z Krakowa *LW*A \  , 7̂  na

nie wiedzieć za co? krzyknął Bazyli Andrejicz nieznacznie tylko zmienionym tytułem: N ow y Wie- czeuiu, iżby wszyscy bez różnicy byli jej panami kowa Józef Bett z Sanoka i ' w ifh  “t  a ^ ra" 
i poprawiając pod kolanami rozwijające się poły mec, N owa Pszczółka  i N ow y Dzwon  nadal wy- lecz w ten sposób, iż sam żadnemu człowiekowi P o Ł s ^ r L  i l w a  o trzv L ^  Ja? 8zell^a
futra, zawrócił koma i popędził w kierunku, daje w tymże samym duchu, a przewrotne swe nie przeznaczając jakiejś osobnej części do Dosia na tuteiszvm UniweravfA ■ f • . f n.ia dzi8iejsz^m
a« i I Z  “ U S1§ zdawało' że P°winiea bJ ć ów zasady w nich krzewiąc, bałamuci lud chrześciański. dania, pozostawił zapobiegliwości ludzkiej i urzą- nauk lekarskich. P' doktor<5w W8zech

sn- a i , Nie dosyć —  ale w Nrze 7 Nowej P szczółkĄ dzm iom . ludów określenie granic i rozdzielenie — Posiedzenie Rady mieiskiei odbedzie sie we
fC %  dalszy  nastąpi). | z drugiej niedzieli marca b. r. umieszcza na czele własności prywatnej." czwartek dnia 4 bo. o goTz? 5 wieczorem P osad ek

di°M °ł M klńł8 e imieni.em ° i ca św ' X. kar- Spełniliśmy obowiązek, Najmilsi w Chrystusie dzienny obejmuje między innemi sprawę dostawy dru-
7 a 8ekretarz stantt w zaouaQ za życzenia r e - 1 Synowie, przestrzegając was przed takimi fałszy-lków dla gminy, oraz zatwierdzenie planu kanalizacyi
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dzielnicy VI. Po posiedzeniu jawnem odbędzie się

taJ!!' Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Konstan 
tego Mniszek Tchorznickiego, dyrektora filii Banku 
hipotecznego w Krakowie, odprawione będzie jutro o 

10 rano w kościele św. Barbary.
Pogrzeb  śp. Andrzeja Seidler - Wiślańskiego, 

j, burmistrza m. Krakowa z ramienia rządu, odbył 
się dzisiaj o godz. 10 rano z krypty kościoła XX. 
pijarów na cmentarz krakowski. Pochód żałobny 
otwierał pluton straży pożarnej miejskiej. Za orsza­
kiem duchowieństwa i za trumną postępowała ro­
dzina, a dalej prezydent miasta p. Priedlein, człon­
kowie Rady miejskiej krakowskiej, urzędnicy Magi- 
fltrata, obywatelstwo krakowskie.

— Na ręce p. prezydenta Friedleina nadesłał 
JE. komendant korpusu Imp. bar. Albori kwotę 
406 złr., stanowiącą połowę czystego dochodu z przed­
stawień w kasynie wojskowem, przeznaczając takową 
dla ubogich m. Krakowa. Druga połowa przeznaczoną 
została na rzecz Towarzystwa białego krzyża.

Również na ręce p. prezydenta nadesłał poseł Dr 
Arnold Rapoport kwotę 500 złr., celem rozdzielenia 
jej między 10 chrześciańskich rodzin rękodzielniczych, 
wybranych przez p. prezydenta, a to z powodu zgonu 
brata Józefa Rapoporta i celem uczczenia jego pa 
mięci.

— Zaręczyny. W sobotę odbyły się w Krakowie 
zaręczyny p. Stefana Dembińskiego, syna ś. p. Ju­
liusza i ś. p. Heleny z hr. Wodzickich z księżniczką 
Maryą Czetwertyńską najstarszą córką ks. Stanisława 
Czetwertyńskiego i świeżo zmarłej księżnej Maryi 
z hr. Platerów.

— Czytelnia katolicka polska. We czwartek d. 4 
bm. o godz, 7 wieczorem zagai zwykłą tygodniową 
pogadankę Dr St. Tomkowicz na temat „O internatach 
nauczycielskich" (dalszy ciąg).

— Koncert p. Domaniewskiego odbędzie się ju­
tro w sali hotelu Saskiego. Współudział przyjęła p. 
Marya Burkat 'Zalewska, artystka śpiewaczka, uczen­
nica Lukki. Wł. Żeleński będzie osobiście dyrygował 
swoją uwerturą p. t. „Echa leśne". Koncertant prócz 
koncertu Rubinsteina i Fantazyi węgierskiej, odegra 
szereg utworów Schumana, Chopina Tausiga, Czaj­
kowskiego i t. p.

— Raut w Kole artystyczno - literackiem odbył 
się wczoraj i był urozmaicony produkcyą muzykalną, 
w której przyjęły udział, obok członków Koła ama­
torów, także wybitniejsze siły muzyczne naszego mia­
sta. Z obfitego a artystycznie wykonanego programu 
wymienić należy Trio Beethovena (op. 7), do które­
go zasiedli pp. Singer, Stingl i pani E. Część wo­
kalną reprezentowali młodziutka amatorka panna Z. K., 
która przy akompaniamencie p. Galla bardzo ładnie 
odśpiewała aryę Mayerbeera, oraz „Barkarolę" i „Sie­
dzi ptaszek," oraz p. Malawski, tenorzysta, który ob­
darzył słuchaczy ładną nieznaną dotąd pięścią Bohma. 
Pierwszą część produkeyi zamknął jeden z członków 
Koła pełnem humoru i swobody wygłoszeniem jednej 
z najładniejszych gawęd Syrokomli. Po pauzie, w cza­
sie której obnoszono herbatę i zakąski, rozpoczęła 
część drugą programu pani E. „Balladą" Chopina 
G-moll, której wykonanie dało poznać w amatorce 
rutynowaną pianistkę o ładnie wyrobionej technice. 
W części deklamacyjnej brał także udział b. artysta 
teatru krakowskiego p. Danielewski, który wygłosił 
z uczuciem „Marsz pogrzebowy" Chopina. — Przy 
ożywionej towarzyskiej pogawędce raut przeciągnął 
Blę do późnej godziny, przeplatany produkcyami ama- 
torskiemi członków Koła i licznie zebranych gości.

— W Sali „Sokoła" odbyło się wczoraj zebranie 
członków Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych. 
Zebranie około 100 członków zagaił p. Antoni Pio­
trowski, artysta-malarz. Przewodniczącym wybrano p. 
Walerego Eljasza, równierz artystę-malarza. Następnie 
artysta-malarz p. Stanisław Woyneko - Tomkiewicz 
krytykował ostatnia walne zebranie członków, twier­
dząc że było ono nielegalne. P. Dr Propper uzasad­
niał następnie, że z paragrafu 28-go statutu wypły­
wa, jź członkowie mają prawo zabierać głos na 
walnych zebraniach w zakresie przedmiotów, posta- 
wiouych na porządku dziennym. Ostatecznie uchwa­
lono rezolucyę, że ostatnie walne zgromadzenie było 
nielegalne i że należy zwołać ponowne walne zebra­
nie, Również uchwalono wybrać komisyę, która się 
zajmie obmyśleniem zmian statutu; tak zmieniony 
statut przedłoży pod obrady ponownego zebrania 
członków, a przez nich przedyskutowany i zatwier­
dzony, wniesie do dyrekcyi Towarzystwa celem uzy­
skania ostatecznej aprobaty drogą wskazaną. — Z na­
szej strony zwrócić musimy uwagę, iż niezależnie od 
tej agitacyi, Dyrekcya sama przygotowuje zmiąnę 
statutu, nad którym od kilku miesięcy odbywają się 
narady na podstawie projektu wypracowanego przez 
prawników w porozumieniu z artystami i innymi 
członkami Towarzystwa. Wszelka akcya po za tern, 
jest więc nietylko może zbyteczna, ale jest także 
nielegalną, jak nie mają mocy obowiązującej wszel­
kie uchwały powzięte na zebraniach nie zwołanych 
przez Dyrekcyę Towarzystwa.

— Towarzystwo ogrodnicze. We środę dnia 3 
b. m. o godz. 6 wieczorem odbędzie się w sali wy­
kładowej gmachu chemicznego Uniwersytetu zebranie 
Ogólne krak. Tow. ogrodniczego.

— Postanowieniem cesarskiem z d. 5 lutego b. r. 
zamianowaną została p, Magdalena Adela Czerkawska 
damą honorową szlacheckiego zakładu dam w Gracu.

— {Mianowania. Ministerstwo skarbu zamianowało 
w służbie utrzymywania ewidencyi katastru podatku 
gruntowego geometrami ewidencyjnymi II klasy : ele­
wów ewidencyjnych: Stanisława Loescha, Juliusza 
Raucha, St. Ciechanowskiego, cywilnego geometrę 
Jana Iraneka, inżyniera Franciszka Zubrzyckiego i 
inżyniera leśnictwa Alfreda Głowińskiego.

—  O stanie wód w kraju donoszą:
Z Tarnowa. Na Wiśle stan wody w dniu 30 marca 

wznosił się po nad stan najniższy: w Jagodnikach 
810 ctm., Karsach 290 etm., a w Szczucinie 381 ctm. 
Wody opsdaja, obniżywszy się od dnia 29 marca 
o 20—30 ctm,

Na Dunajcu stan wody w dniu 30 z. m. wynosił 
w Zgłobicach 170 ctm., w Żabnie 208 ctm.; na Wi- 
słoce zaś pod Łabuziem 257 centimetrów nad stan 
najniższy.

% Żydaczowa. Na Dniestrze w Zaleścach stan wody 
w dniu 28 z, m. wynosił 486 centimetrów; woda 
przybywa.

Ze Stanisławowa. Na Dniestrze stan wody w dniu 
30 z. m. wynosił pod Haliczem + 3 0 0  ctm., a w dniu 

3 350 ctm. Woda jeszcze przybiera. Pod Źurawnem 
wał drogowy przy moście inundacyjnym przerwany, 

oda przepływa w terenie inundacyjnym 60 ctm. 
ysoko. Stary Martynów zalany. Komunikacya przez 
os na Dniestrze w Siwce zamknięta; woda wznosi 
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rach •an.?ka‘ Wskutek nagłego tajania śniegów w gó- 
na Sa • eg0 deszczu, znaczniejszy przybytek wody 

Z z l T  ®tan wody w dniu 20 z. m 240 ctm. 
podniaai • .S k u tek  puszczenia lodów na Bugu i 
niła » htma i e£° sianu wód, rzeka Rata wystą-

Z rzeSdw i 2alała w dniu 28 z. m, milowe

przestrzenie w Sielcu i Parchaczu z okolicami tak, 
że znaczna ilość zagród stoi w wodzie, a mianowicie 
w samym Sielcu 200 a Parchaczu około 25. Również 
i w innych miejscowościach, a szczególnie w Kry- 
stynopolu, Dobraczynie, Zawiszni i Nowym dworze 
stoi wiele domów pod wodą.

W Krystynopolu urząd pocztowy został całkiem 
zalany, a przesyłki pocztowe uszkodzone. Wskutek 
deszczu i napływu wód z górnego biegu Bugu, wody 
jego się podniosły do 664 ctm. po nad stan naj­
niższy. Wszelkie ostrożności zarządzono. Wylew ten 
zniszczył lub uszkodził zapasy żywności, jakie mie­
szkańcy posiadali.

Pomoc dla dotkniętych nieodzownie potrzebna.
—  Testament ks. Montleart naznacza uniwersalną 

spadkobierczynią księżnej baronową Paulinę Effinger- 
Wildegg, długoletnią przyjaciółkę zmarłej. N . Wiener 
Tagbliitt upoważnionym jest do zaprzeczenia pogłosce, 
jakoby baronowa Effinger-Wildegg zrzekła się swych 
praw do spadku na rzecz arcyksięcia Rainera. Adwo­
kat Dr Leopold Teltscher ma wnieść w tych dniach 
w imieniu baronowej deklaracyę o przyjęciu przez 
nią spadku.

+ -  Dzienniki petersburskie z dnia 29 marca do 
noszą, że książę Sanguszko, właściciel dóbr sławu- 
•ćkich, zmniejszył o 25°/0 roczny czynsz dzierżawny; 
obywatele sąsiedni poszli za jego przykładem.

—  Zmiana redaktora. Jak donosi Warszawski 
Dniewnik, p. o. jego redaktora, rz. r. st. Ustimo- 
wicz w połowie b. m. opuszcza to stanowisko, a zaj­
mie je z d. 13 kwietnia r. b. wiceprezes sądu okrę 
gowego warszawskiego, r. d. Timanowskij, podany 
już do zatwierdzenia na stanowisku redaktora.

— Sobor prawosławny w Warszawie. Warsz. 
Dniewn. donosi, że pod prezydencyą hr. Szuwałowa 
odbyło się posiedzenie komitetu budowy soboru pra­
wosławnego w Warszawie. Zakładanie fundamentów 
rozpocznie się zaraz po Świętach Wielkanocnych, a 
do robót sprowadzono partyę murarzy z Rosyi. Ofiary 
na ten cel płyną, ale jak powiada Warsz. Dniewn., 
bardzo słabo.

— Występy H. Modrzejewskiej. Czytamy w pe 
tersburskim K ra ju : Publiczność tutejszą niezwykłs 
oczekuje uczta artystyczna. Wielokrotnie zapowiadane 
i oczekiwane występy znakomitej, nieporównanej na­
szej artystki dramatycznej, Heleny Modrzejewskiej, 
dochodzą do skutku. W tym celu zakontraktowany 
został przez p. Magnuskiego, impresarya z Warszawy, 
urządzającego występy p. M., teatr Panajewski. — 
Wielka artystka grać będzie z towarzystwem poi 
skiem, które gościło w Petersburgu w ubiegłym se 
zonie. Towarzystwo to atoli dokompletowane zostanie 
wybitnemi siłami teatru warszawskiego i poznańskiego, 
Repertuar zamierzony składa się ze sztuk: Marya 
Stuart Schillera, Adryjanna Lecouvreur, Makbet, 
Hamlet, Dalilla, Fru-fru, Odetta. Przedstawień ma 
być dziesięć i rozpoczną się d. 5 kwietnia.

— 0 spadek. Liczba pretendentów do spadku 
po ś. p. Czarneckiej wzrasta z dniem każdym i 
obecnie wynosi już blisko 60 osób. W VII wydziale 
petersburskiego sądu okręgowego, gdzie się ta spiawa 
znajduje, ułożono nawet tablicę genealogiczną, dla 
łatwiejszego zoryentowania się w stopniach pokrewień­
stwa każdego z pretendentów. Ze względu, że jedna 
z sukcesorek, p. Jaroszyńska, nie czekając na wy 
rok sądu w tej sprawie, w przedmiocie zabezpiecze­
nia spadku, wytacza akcyę, inni też spadkobiercy 
zniewoleni będą dowodzić swych praw w drodze pro 
cesu. Wkrótce więc sąd okręgowy w Petersburgu 
rozpoznawać będzie tę sprawę.

— 0 Drze Mendelsohnie, który leczy b. ministra 
skarbu, Wyszniegradzkiego, Kur. Warsz. podaje na 
stępujące szczegóły: Dr Maurycy Mendelsohn, war­
szawianin, docent uniwersytetu petersburskiego, był 
redaktorem wydawanych w Paryżu Archives Slaves 
de Biologie. — Siostra jego, również Dr medycyny, 
Felicya Mendelsohnówna, będąca nadworną lekarką 
kedywowej-wdowy, została obecnie mianowaną przy­
bocznym doktorem nowozaśiubionej żony młodego 
władcy Egiptu.

—  OSZUŚCI. W Paryżu aresztowani zostali pod­
dani rosyjscy Fastowski i Bechhafer, którzy wyłu 
dzili od rozmaitych kupców paryskich do miliona 
franków. Wysyłali oni z Kijowa cyrkularze, propo­
nując kupcom nabywanie złotego piasku jakoby ukra­
dzionego. Kupcy przyjeżdżali do Kijowa, gdzie za­
miast złota otrzymali za 60 — 80 fr. opiłków mie­
dzianych. Oszuści byli tyle nieostrożni, że przyje 
chali do Paryża, gdzie zostali aresztowani.

— Nekrologia, w  Warszawie zmarł dnia 30 z. m. 
Edward S t n m m e r ,  b. sędzia sądu apelacyjnego 
Królestwa Polskiego i zastępca prezesa Tow. osad 
rolnych w Studzieńcu. Zmarły należał do najbardziej 
znanych i cenionych osobistości w Warszawie. Od 
dłuższego szeregu lat spędzał śp. Stummer parę mie­
sięcy stale w Krynicy, gdzie szlachetnymi przymio­
tami serca i rozumu zjednał sobie liczne grono przy 
jaciół. Za ostatniego pobytu w Krynicy (r. z.) zosta­
wił zmarły znaczniejszą kwotę na postawienie figury 
Matki Boskiej u wejścia do nowej kaplicy.

Utegjejrśsaaa* śesafeM  m ie js l i le g - ©  
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We środę 3 b. m .: Ciepła wdówka, komedya w 3 
aktach Miciiała Bałuckiego.

We czwartek 4 b. m.: Ciepła wdówka (jak wyżej). 
W piątek 5 b. m.: Harde dusze, sztuka w 5 ak­

tach podług powieści E. Orzeszkowej, ułożona na 
scenę p. Z. Sarneckiego (przedstawienie popularne;.

—  Dnia 1 kwietnia trochę pogody, ciep ło; termo 
metr od + 3 ‘8 doszedł do —ł-12‘0 G. Barometr opada: 
o godz. 7 rano dnia 2 kwietnia stan jego był 737-1 
mm., termometru -j-5-6 Cels. Wiatr północny.

We środę dnia 3 kwietnia: św. Pankracego i Ry­
szarda.

Buch artystyczny i umysłowy.
Odczyt hr. Stanisława Tarnowskiego, jak  można 

było przewidzieć, zgromadził przedwczoraj w prze­
ślicznej auli nowego Uniwersytetu niezmiernie li­
cznych słuchaczy. Widzieliśmy tam Najprzewiel. 
Księcia Biskupa krakowskiego, oraz wszystkie nie­
mal wybitniejsze osobistości naszego miasta. Zwła­
szcza licznym był zastęp pań — bo też przedmiot 
odczytu stanowiła kobieta: ks. Marcelina Czarto­
ryska. Prelegent na wstępie trafnie zwrócił uwagę, 
jak  bardzo oburzyłaby się i zwłaszcza komuś 
z bliskich znajomych za złe wzięłaby śp. księżna 
Czartoryska, gdyby żyła i dowiedziała się , że o 
niej mówić będzie ktoś publicznie. Ale równie słu­
sznie podniósł, że portrety takich, jak  księżna, ko­
biet, należą do obrazu cywilizacyi w Polsce i że 
niepowetowaną krzywdę wyrządzili potomności ci, 
którzy mogli, a nie skreślili nam za świeżej p a ­
mięci portretów wybitnych Polek, w jakie obfito­
wała pierwsza połowa tego wieku. Po krótkiej

charakterystyce trzech głównych czynników, które 
z kolei nadały piętno postaci i życiu księżnej, a 
któremi były: sztuka, patryotyzm, wreszcie miłość 
Boga i bliźniego — prelegent przeszedł do samej 
biografii. W tej rzucił światło na pierwsze wycho­
wanie i wpływy, następnie scharakteryzował dom 
księstwa Konstantych Czartoryskich w Wiedniu, 
do którego przez małżeństwo weszła młoda księ­
żniczka Radziwiłłówna. Do nader zajmujących 
ustępów należał ten , w którym prelegent zbijał 
legendę o politycznej roli księżnej Marceliny w r. 
1848. Jeden z rewolucyonistów Polaków potrafił 
wyłudzić od niej pewną kwotę, jakoby na cele 
patryotyczne, a potem w Wiedniu urządziwszy, 
dzięki lemu zasiłkowi, bankiet dla swoich przyja­
ciół politycznych, przechwalał się, że ma u znanej 
z bogactwa księżnej niewyczerpany kredyt na cele 
rewolucyi. Ztąd poszły rozliczne szykany i doku- 
czliwości, wskutek których księstwo Aleksandro­
wie Czartoryscy musieli sprzedać część majątku 
w granicach Rosyi i emigrować, a nawet w Au- 
stryi stałego nie mogli obrać pobytu. Od ich za­
mieszkania w Paryżu zaczyna się osobiste zetknię­
cie z prelegentem, który dał obraz stosunków i 
zajęć księżnej w stolicy Francyi, jej znajomości, 
obracających się przeważnie w świecie legitymi- 
stów francuskich, emigrantów polskich i artystów. 
Już wtedy zaznaczyły się jej dwa zamiłowania 
całego ży c ia : do otaczania się ludźmi wybitnego 
rozumu lub talentu — i do spełniania dzieł miło­
sierdzia. Zbyt krótki ustęp prelekcyi poświęcony 
był znajomości i przyjaźni księżnej z Chopinem. 
Obszerniejszy spotkaniu na Riwierze z Horacym 
Delarochem, któremu jakby matką się stała 
w którym roznieciła uczucia miłości dla Polski, 
uwieńczone małżeństwem z Polką. Dotknąwszy 
wszystkich znakomitości, z któremi zbliżyła się 
księżna w ciągu życia i udziału jej we wszystkich 
nieledwie najznakomitszych literackich i artysty­
cznych przedsięwzięciach polskich z owej epoki, 
przeszedł prelegent do ostatniej części jej życia, 
tej, którą spędziła już blisko nas, we Lwowie i 
w Krakowie. Dotknął znanego zajścia z hr. Clam 
Martinicem i sprawy sprzedaży Klewania i smu­
tnych wypadków rodzinnych, które powoli księżnę 
coraz bardziej odrywały od wszystkiego, co ziem 
skie i ludzkie, a coraz bardziej uducbowniały i podno­
siły w doskonałości. Zaznaczył jej wpływ na młodzież 
i polemizował z czynionymi jej niekiedy zarzu­
tami, analizował jej skomplikowaną naturę, w któ­
rej nie wiedzieć co górowało: czy rozum i wysoka 
inteligencya, czy silna wola, czy popędy artysty­
czne, czy energia i potrzeba działania. Słusznie 
zdawał się przychylać do zdania, że całemu jej 
życiu ton nadało wysoko rozwinięte poćzucie este­
tyczne, poczucie piękna i szlachetności we wszyst 
kiem, co czyniła. W osobnym ekskursie zastana­
wiał się nad muzykalnym talentem księżnej i 
jej artystyczną działalnością. Ostatnie lata życia 
spędziła księżna już wyłącznie oddana uczynkom 
miłosierdzia i wewnętrznemu doskonaleniu się.. 
Patrzyliśmy na nie: budowała nas swemi umart 
wieniami i abuegacyą, zwycięstwem siebie samej 
w upodobaniach najgodziwszych i najszlachetniej 
szych ale ludzkich, budowała wśród nas dzieła 
trwałe, zakłady miłosierne, stowarzyszenia i insty- 
tucye jednoczące ludzi do celów zacnych i szła 
chętnych, a natchnionych myślą głębszą, religijną, 
patryotyczną, humanitarną. — Wielu stron prele­
gent dotknął w swoim misternie obrobionym, a 
pełnym prześlicznych i uderzających myśli wykła­
dzie. Mówił na podstawie długoletniej, bliskiej 
znajomości osobistej i licznych księżnej korespon- 
dencyj. A jednak nie wyczerpnął przedmiotu na­
der bogatego i wielostronnego. Utrudniał zadanie 
nietylko czas za krótki póltora-godzinnego wy­
kładu, ale i pewne względy wygórowanej delika­
tności, rozciągającej się aż po za grób i to wzru­
szenie, które co chwilę wskazywało dobitnie, do 
jakiego stopnia serce udział brało w genezie tej 
prelekcyi. Trudno mówić na zimno o osobie, którą 
się nietylko szanowało, ale którą się przez długie 
lata kochało jak  matkę, a która tak jeszcze 
świeżo odeszła z pośród nas. Wzruszenie to udzie­
lało się i słuchaczom, którzy wdzięczność za por­
tret zmarłej, w mieście naszem i w społeczeństwie 
otoczonej czcią i miłością, hucznymi a długotrwa­
łymi wyrazili oklaskami.

Dział ekonomiczny. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kieparzu.

fiA raJR ów  2 kwietnia.
Nareszcie powietrze się ociepliło tak, że roboty 

wiosenne mogły się rozpocząć, a według dotych­
czasowych informącyj, zdaje się, że ostra zima 
nie zrządziła jednak w oziminach większych 
szkód, z wyjątkiem żyta, które w niektórych oko­
licach trochę ucierpiało. Stan dróg także się po­
lepszył, więc w tych dniach dowozy się wzmogły, 
co na usposobienie handlu zbożowego wpłynęło 
o tyle, że chęć do kupna nieco osłabła, a wsku­
tek tego ceny pszenicy i żyta cokolwiek się obni
żjiy. ’ ; ' .

.Płacono pszenicę białą 8-— do 8'50‘ złr.; czer­
woną 7'75 do 8'35 złr.; żółtą 7*75 do 8 3 5 'z łr .; 
żyto 6 75 do 715  ‘ z łr., jęćzmień browarny 6-25 
do 6*75 złr.; na kaszę 6‘— do 6-25 złr.; owies 
6 90 do 6 90 złr.; rzepak —•— do —•— złr. Koni­
czyna czerwona 40.— do 75‘— złr.; biała — — do 
— złr.; tymotka 30-— do 36 — złr.; wyka 6 — 
do 6 5 0  złr.; bób — do — złr. Wszystko za 
100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 2 kwietnia. Minister handlu zatwier­

dził ponowny wybór Teodora Zgoda B a r a n o w ­
s k i e g o  na prezydenta i Alberta M e n d e l s b u r -  
g a na wiceprezydenta krakowskiej Izby han­
dlowej.

Cesarz sankcyonował ustawę sejmową o pobie­
raniu przez gminę Sokołów dodatków gminnych 
od konsumcyi spirytusu, trunków palonych, mio­
du i piwa przez pięć lat.

Wiedeń 2 kwietnia. Rozporządzenie ministra 
oświaty do wszystkich krajowych władz szkol­
nych zawiera szereg nowych przepisów o fizycz- 
nem wychowaniu młodzieży w szkołach średnich 
Rozporządzenie poleca dyrektorom, aby szczegól­
niej zwrócili pilną uwagę na odpowiednie oświe­
tlenie, stosowną ciepłotę, staranne odświeżanie 
powietrza w pokojach szkolnych, proste trzymanie 
się uczniów przy siedzeniu, utrzymanie czystości 
w budynku szkolnym i dokładną kontrolę lekar­

ską. Nadto zaleca rozporządzenie, aby o ile mo 
żności usuwano niebezpieczeństwo przeciążenia za 
pomocą właściwego podziału godzin.

Wiedeń 2 kwietnia. Dzisiaj rozpoczęła się 
ankieta w sprawie położenia przemysłu cukrowni 
czego. W ankiecie biorą udział: minister rolnictwa, 
reprezentanci m inisterstw: rolnictwa, handlu i skar­
bu, grono członków parlamentu, Izby panów i 
sejmów, reprezentaci obu sekcyj czeskiej krajowej 
rady kultury, jakoteż reprezentanci Towarzystw 
rolniczych i związków dla uprawy buraków i prze 
mysłu cukrowniczego w Czechach, Morawii, Szlą 
sku i Galicyi. Między innymi są obecni deput. 
Czecz Lindenwald, ks. Andrzej Lubomirski, dep. 
prof. Milewski, dyrektor Juliusz Froemmel i jene- 
ralny dyrektor Juliusz Siegler von Eberswald 
z Krzeszowic.

Wiedeń 2 kwietnia. Wczoraj odbyły się wy­
bory uzupełniające 46 członków rady gminnej 
z drugiego koła wyborczego. Wybrano 18 liberal­
nych i 20 antysemitów; nadto zachodzi potrzeba 
ośmiu wyborów ściślejszych. Antysemici zdobyli 
13 nowych mandatów.

Wiedeń 2 kwietnia. Ks. Leopold bawarski 
przybył tu wczoraj wieczorem. Cesarz przyjął księ­
cia na dworcu kolei i towarzyszył mu w drodze 
do Burgu.

Wiedeń 2 kwietnia. Cesarz przyjął wczoraj 
w południe na audyencyi bułgarskiego prezesa mi­
nistrów Stoiłowa.

Wiedeń 2 kwietnia. Prezes bułgarskiego ga­
binetu Stoiłow wyjechał na kilka dni do Berlina.

Wiedeń 2 kwietnia: Obchody na cześć Bis­
marcka odbyły się także w Salzburgu, Bielaku 
i Celowcu. W tern ostatniem mieście podczas ob 
chodu zawaliło się podium, na którem było usta­
wione towarzystwo śpiewackie, przyczem rozbił się 
biust Bismarcka.

O ł o m u n i e c  2 kwietnia. Cesarz zezwolił na 
otwarcie w Ołomuńcu od dnia 1 kwietnia 1895 
roku kolejowej dyrekcyi ruchu dla morawsko 
szląskiej sieci. Starszy inspektor Neudeck został 
mianowany naczelnikiem nowej dyrekcyi.

iierno 2 kwietnia. Chrztu nowonarodzonego 
arcyksięcia dopełnił Stuhlweissenbnrski biskup 
Steiner w obecności Cesarza, członków rodziny 
cesarskiej, oraz przedstawicieli władz. Rodzicami 
chrzestnymi byli: Cesarz i w zastępstwie Cesarzo 
wej arcyksiężna Gizeła. Arcyksięciu na chrzcie 
św. nadane zostały imiona: Józef, Franciszek, 
Leopold, Antoni, Ignacy, Marya. O godz. wpół do 
1-ej odbyło się śniadanie dla rodziny cesarskiej,
0 g. zaś 3 Cesarz odjechał do Wiednia.

P r a g a  2 kwietnia. Przy budowie czesko-sło
wiańskiej wystawy etnograficznej, która ma się 
odbyć w maju, 500 robotników zawiesiło roboty, 
żądając podwyższenia płacy i ośmiogodzinnego 
dnia pracy. Delegaci robotników prowadzą układy 
z przedsiębiorcami. Zajść nie było żadnych.

Muda-Peszt 2 kwietnia. Sprawca zamachu 
na pomnik Henziego został aresztowany. Nazywa 
się Adorjan Szeles i jest redaktorem osławionego 
tygodnika Olvasd. Szeles był już karany za obrazę 
majestatu.

Berlin 2 kwietnia. Ks. Bismarck odpowie 
dział natychmiast telegraficznie na serdeczną de­
peszę gratulacyjną cesarza Franciszka Józefa, wy­
rażając Cesarzowi najgorętsze podziękowanie.

Berlin 2 kwietnia. Cesarz wysłał do Bismarcka 
dłuższy telegram gratulacyjny. Wieczorem odbył 
się na cześć Bismarcka obiad dworski na 140 
nakryć. W obiedzie wzięli udział, prócz cesarza
1 cesarzowej, wszyscy książęta i księżniczki, kan­
clerz Rzeszy, ministrowie, dostojnicy dworscy, 
członkowie rady związkowej i prezydyum parla­
mentu. Cesarz wzniósł toast na cześć Bismarcka 
Po uczcie udali się cesarstwo wraz z gośćmi do 
teatru, gdzie odbyło się uroczyste przedstawienie.

Berlin 2-go kwietnia. Z powodu uroczystości 
bismarckowskiej miasto miało wczoraj cechę świą­
teczną, Na wszystkich budynkach publicznych i 
wielu prywatnych powiewały flagi. W szkołach 
odbywały się przed południem uroczyste obchody. 
Wiele sklepów zamknięto już po południu. Na 
ulicę „Unter den Linden" przy pięknej pogodzie 
wyległy tłumy mieszkańców. Teatry urządziły 
uroczyste przedstawienia, poprzedzone prologami.

Friedricfisruh 2 kwietnia. Wczoraj odbył 
się tu uroczysty pochód, w którym wzięło udział 
około 4.000 studentów 30 wyższych szkół. Kiedy 
ks. Bismarck ukazał się na terasie zamkowej, 
przyjęty został entuzyastycznemi okrzykami. Je 
den z członków komitetu studentów odczytał adres 
i wręczył podarunek honorowy z przemową, ha 
którą ks. Bismarck odpowiadał. Następnie prze 
szedł Bismarck do parku i rozmawiał z wielu stu­
dentami. Po odśpiewaniu konkursowej pieśni roz 
wiązał się korowód wśród pełnych zapału okrzy 
ków: „Niech żyje!" O godzinie 2 po południu 
odjechali studenci z powrotem 5ma osobnemi po­
ciągami.

Friedriscltruli 2 kwietnia. Ks. Bismarck 
odpowiedział studentom: „Kierownicy wyższych 
szkół wyrazili mi swoje uznanie za przeszłość. 
Wasze powitanie jest dla mnie rękojmią przyszło­
ści. Niemiec i w starości nie zapomina tego, co 
go przejmowało za młodu zapałem. Uczucie naro 
dowe zachowują nawet emigranci, jak  tego dowo­
dzą setki tysięcy Niemców w Caplandzie, Ame­
ryce i Australii. Wojna w r. 1866 była konieczną 
rozprawą. Po Sadowię przewidywał każdy wojnę 
francuską. Potem zaczęto mówić, że w 5 lat na­
stąpi najbliższa wojna. Chciałem temu przeszko­
dzić; walczyć w celach zdobywczych wydawało 
mi się myślą bouapartystyczną, niezgodną z cha­
rakterem germańskim. Po wybudowaniu naszego 
domu byłem zawsze przyjacielem pokoju. Naj 
większe ofiary dla utworzenia państwa ponieśli 
niemieccy książęta, nie wyłączając pruskiego króla. 
Mój stary pan wahał się długo; bądźmy wdzięczni 
książętom! Prosiłbym was młodzi panowie, nie 
poddawajcie się zbyt potrzebie krytykowania (we­
sołość). Potrzebujemy punktu zbornego, a tym pun­
ktem jest niemieckie państwo. Dlatego niech żyje 
cesarz i państwo!" (Burzliwe oklaski).

Stuttgart 2 kwietnia. Król wystosował do 
ks. Bismarcka pismo gratulacyjne, które przewie­
zie do Friedrichsruh adjutant przyboczny pułko 
wnik Watter.

Charleroi 2 kwietnia. Jak  przewidywano 
wybuchł w Charleroi częściowy strejk robotników 
w hutach szklannych; z 20 hut tylko w 10 pra­
cują robotnicy, których kontrakty jeszcze nie 
upłynęły. Z ogólnej liczby 10.000 robotników 
iracuje tylko 6.000. Spokój panuje zupełny. — 
W kopalniach węgla pracują wszyscy robotnicy. 
W rewirach węgłowych w Leodyum, w Mons i 
w centralnym panuje zupełny spokój.

JLondyn 2 kwietnia. Jak  donosi biuro Reu­
tera z Key-West, stoczone zostały 26 i 28 marca 
potyczki na Kubie w prowincyi Sta Clara pomię­

dzy powstańcami a wojskami rządowemi. Wojska 
rządowe poniosły podobno w obydwóch bitwach 
porażkę i straciły 49 ludzi. Wiele wojsk prze­
chodzi na stronę powstańców. Liczba powstań­
ców wynosi 20.000.

Petersburg- 2 kwietnia. Rada państwa udzie­
liła zezwolenia, aby monopol spirytusowy roz­
szerzony został i na dalsze 25 gubernij. Monopol 
zaczyna obowiązywać w dwóch terminach, pierw­
szy rozpoczyna się 13 stycznia 1896 r.

Moskwa 2 kwietnia. Zorganizowała się tutaj 
ekspedycya naukowa, która się uda do centralnej 
Afryki pod przewodnictwem hrabiego F. Bobryń- 
skiego.

Belgrad 2 kwietnia. Radykaliści i liberalni 
popierają wspólną kandydaturę do skupczyny 
szefa partyi radykalnej Pasicza, jakoteż liberalne­
go prezydenta związku handlowego Stamenko- 
wicza. Minister sprawiedliwości Gjorgewicz podał 
się do dymisyi ze względu na nadwątlone zdro­
wie. Ministrem sprawiedliwości mianowany został 
prezydent najwyższej Izby obrachunkowej Stefa­
nowicz.

Cetynia 2 kwietnia. Następca tronu książę 
Daniło zachorował na odrę.

Hiroszima 2 kwietnia. Według sprawozda­
nia pułkownika Ito o zdobyciu wysp Rybackich, 
został wzięty fort Makung dopiero po dwóch ata­
kach. Straty Chińczyków wynoszą 30 zabitych i 
60 jeńców; straty zaś Japończyków 1 zabitego 
i 16 rannych. Na półwyspie Yenkung poddało się 
1.000 Chińczyków. Japończycy zdobyli 9 ciężkich 
dział i wielką ilość ręcznej broni. Chińczycy wy­
sadzili w powietrze na wyspach Rybackich m a­
gazyn.

Od A dm inistracyi „ C z a su !1
Ńa zakład Brata Alberta złeżono pod lit. W. W. 

5 złr.
Na wykupienie kościoła po Dominikańskiego 

z rąk  innowierców w Oświęcimiu, nadesłała M. 
Szklarzowna 1 złr.

aTA © E S * A I E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Roliseidene Bastkleider § fi.
65 kr. bis 42-75 per Stoif zur kompleten 
Robe — Tussors und Schattungs-Pongees — 
sowie schwarze, weisse und farbige Henne- 
berg-Seide von 35 kr. bis fi. 14 65 per Met.— 
glatt, gestreift, karriert, gemustert, Dama- 
ste etc. (ca. 240 versch. Qual. u. 2000 versch. 
Farben, Dessins etc.), porto- und steuerfrei 
ins Haus. Muster umgehend. Doppeltes Brief- 
porto nach der Schweiz. Seiden - Fabrik G. 
Henneberg (k. u. k. Hofl.), Zurich. (65 2-5)

Majlep§ze Mamiona
są zawsze do nabycia w znanej ogólnie firmie

Edmunda Mautlmera
dostawcy wielu dworów zagrań, w Budapeszcie.

Jako dowód wielkiego rozwoju tej firmy zaznaczyć na­
leży, że stosując się do niejednokrotnie wyrażonego ży­
czenia JW. i W. Klienteli swojej, wydał obecnie po raz 
pierwszy obszerny i bogato illustrowany (523 28-)

Cennik polski
który na każde żądanie przesyła się darmo i opłatnie.

O b jąw szy  z dniem  1 s ty czn ia  1 8 9 5  r . w e 
w ła sn y  z a rz ą d  (75 74-)

Hotel Europejski
(we Lwowie — Plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara­
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić.

Albert Szkowron i Spółka
wł. hotelu Europejskiego.

Pokoje o d  80 ct. począwszy.

B. adwokat przysięgły i obrońca sądowy w Kró­
lestwie Polskiem , zmuszony okolicznościami do 
wychodżtwa z kraju , a obecnie zostający z żoną 
i trojgiem małoletnich dziatek w pożałowania go- 
dnem położeniu i nędzy, prosi litościwe i szlache­
tne osoby o jakąkolwiek zapomogę lub odpowie­
dnią stałą pracę. Nędza sprawdzona przez Siostry 
Miłosierdzia.

Łaskawe datki lub ofiarowanie jakiej pracy dla 
proszącego przyjmuje Administracya „Czasu."

k u r s  k r a k o w s k i .
Kraków 2 kwietnia.

płacą: żądają:
Za 100 rubli sr. . . 130 50 131 50
Za 100 marek . . .  59 56 60 —
20-frankówka . . .  9 64 9 74

TK ŁKSM AFICaUSI®.
W la d e ń  2 kwietnia. 2 g. 30 min. po południu.

g papieir. opod.. 
srebrna „

^  |  4*/, złota . . .
g 4*/s koronowa 

Akeye ban. auatr.-w.
„ kredytowe . 

Londyn .................

S S ę ? .:-::::
Marki.....................
4 ®/* Rente węg. kor. 
.4 %  „ „ slota
uesy prern. węg, 
Losy tureckie .

Usposobienie] gisldy; stałe. 
JSerfiin . 2 kwietnia.

sit;, ot.
101 55 Anglobank............

Union . . . . . . . .101 65
123 95 Bankverein . . . .
101 50 Akcye Landarbank.
1083 „ ko!. Kar, Lud.

411 40 a j, łwowsko-
122 20 czerniow.

9 67% 
5 74

g „ połudn. . 
E lb eth a l............ ...

59 75 N ordbąhn............
99 35 iitaatsbalm . . . .

123 85 A lp in .................. ..
162 — Aksya tytoniowe . 

2 s kf e . . . . . . . .82 30

s&?. $s.

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
Banknoty ros.. . . 
Krótka Warszawa.

167 15 
167 15 
219 65 
219 3)

4%*/. Listy polskie 
Renta włoska . . . 
4ko. austr. kred. . 
Ultimo Ruble . . .

174 —
332 75 
157 — 
293 40 
222 —

335 50 
112 -  

311 — 
3661 

447 12 
8? 70 

249 25 
131 -

69 50 
88 87 

2£3 50 
219 75

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
Michał Chyliński.

Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu"
ul. ś. Tomasza 32 i ul. ś. Marka 35 w Krakowie

T ele fo n *  S r  50.



Na Wielki Tydzień
Nabożeństwo kościelne po polsku, oraz po 
polsku i po łacinie, bez oprawy i w oprawie;

l i m  HeMondae Saocti
bez nut i z nutami, w oprawie w płótno I 

angielskie i w wyborowy szagryn;

. Qiiizaiie de Paques
w oprawie, drukiem drobnym lab większym 

poleca
KSIĘGARNIA KATOLICKA 

Dra Wład. Miłkowskiego|
w  Krakowie. (772-2-7)

Drugie piętro
przy ulicy G ro d z k ie j  N r. 80, naprze­
ciw kościoła św. Idziego, jest do wy­
najęcia od 1 lipca. (777-1-3)

Zaraz do sprzedania
2 kamienice 2*pię(rowe, po pięć 
okien frontu, z oficynami i ogro­

dami, za dopłatą po 6 lub 7 tysięcy.
Bliższa wiadomość u Z. Ggdzierskiego 

w Krakowie przy ul. K r o w o d e r s k i e j  
pod Nr. 19. (771-1-)

Zaraz do wynajęcia
najpiękniejszy w Krakowie lo­
kal na cukiernię wraz z ogro­
dem frontowym i osobną salą 
bilardową, w najprzedniejszem miej 
seu miasta przy plantacyach, gdzie dziś 
cukiernia p. Roszkowskiego. (779-1-4)

M a ją te k
o 420 morgach obszaru , 3 mile od 
Krakowa, 1 mila od kolei, z pałacem, I 
z dużym ogrodemi stawem — jest za 

85.000 złr. do sdrzedania.
Bliższe szczegóły pod lit. D . 3 9 .  

poste restan te D o b c z y c e .  (775-1-3) |

'|2 kilo pierza gęsiego
tylko 60 ct.

Wysyłam zupełnie świeże, szare pierze 
gęsie, ręką gotowe darte, % kilo tylko 
60 ct., lepszy gatunek tylko 70 ct. Próbna

Ja czka pocztowa 5 kilowa za zaliczką.
. Krasa, handel pierza w Pradze 620. I. 

Wymiana dozwolona. (630)

CZAS z Środy~3 Kwietnia 1895,

Jedynym przyjemnym w zażywaniu naturalnym środkiem czyszczącym jest WODA KORZHjI

N a u k i  k r o j u  I S l i T . K R I T
Ipodług najpraktyczniejszego i najłatwiej- L _  Iin ii .  . . . .  .
szego systemu wiedeńskiego: sukien, ża- p«s, a uj w n i » ^ y m 

I kietek, okryć, rotund ltd., oraz wszelkich - J ,a* -  - -

„jest w łaściw ym  reprezentantem  wód gorzkich,*
,  (V. leozn. oddział Ogóln. szpitala w Wiedniu).

„bardzo treściw a, rozw alniająca woda, w ie lce  zajmująca i  cenna-“
, . (The Lancet, Londyn).

___________________ składy mają pp. A. Wentzl, It. Wiszniewski i A. Cioldwasser w Krakowie. (489 6 10)

1 DO NABYCIA W KAŻDEJ KSIĘGARNI W GALICYI I  W POZNANSKIEM.
S t ®  T a r a o w s k l ,

,T „. . , Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.
JNa podstawie uchwały Rady gmin- | Treść> Po 3 Maja. — Po^trzecim rozbiorze.— Księstwo^warszawskie. — Królestwo polskie (kongre

OGŁOSZENIE.

I ubiorków dziecinnych, wyuczam z wszelką 
1 dokładnością.

Uczennice zamiejscowe znajdą 
|u  mnie umieszczenie i opiekę.

Zarazem wykonywam wszelkiego ro- 
I dzaju roboty, w zakres toalety damskiej 
I wchodzące. (654-5-'.

Ł. dbatkiewlczowa
w Krakowie, ui. Mikołajska I. 5, I. piętro

L. 890. (774 1-2)

I sowe).— Powstanie w r. 1830.— Od r. 1831 do r. 1863.— Polska po r. 1863.-

Owies nasienny,
produkowany na ziemi nieprzepuszczalnej i zimnej

 ----------------------------- . w Pawełczu, jest do nabycia za zaliczka kolejowa
Dzieje Europy po r. 1863.1 P° cenie 7 złr. 80 ct. za 101 kilo z workiem loco> • • • I d wnr7.n0 G t t t  ttnloi Tłłrt inn Lii« « ___ i _nej w f i l a w t e  z dnia 27go m arca. -    — ---- — <-------«  r -  -

1895 r. L  805 roznisnifl n o d n i^ a n a  .  Autor mówi w przedmowie: „Kiedy o wiekach przeszłych przecie coś uczymy się i wiemy,. . „  . - . --------------.------
7 • '  \  ° ' JO l a p i s u j e  p u u p ib a n a  l to o tem zapominamy a me słyszymy prawie nic, co się z nami działo w tym ostatnim, teraz właśnie |  Z&ł°szenia przyjmuje M . M e

Z w ie rz c h o śe  gminna R e t  d z i e i l  1 9  I A.ończącym się wieku dziewiętnastym. A przecież wiadomość to potrzebna i ciekawa. To to, co I sk o * y * » c h , poczta Uście zielone. 
E li U  S  CŁ K- . . . . k i i  I-sie na naszej ziemi działo za. nas^vrh i grlai-gmU., i.-t,w z temi |  —

a. p u w n - l  na które my sami pitrzym y; to wreszcie obraz różnych kolei, jakie nasz naród w ciągu ostatnich I -  -« -
o z n a  l i c y t a c y e  celem ryczałto- „stu lat przebywał, kiedy swojej niepodległości już nie miał, a przecie dzięki Bogu i dzięki swojej I U  1 ^ 1  l* jT l  ■
UTP0*n nHrłsmia w nvr/nrlo i n k ł - v  ft-w.au I nwo*1 1 zasłudze, nie stracił ani swoiei wiarv. ani swoiei rriiłnśoi ninzvynv ani qwa?oo>a Jo™!™ I , . _ _ a

dworzec Ćiężów. Mniej niż 100 kilo nie wysyła 
Sie M e n c e l  w V I-

(690-4-5)

wego oddania w przedsiębiorstwo bu­
dowy koszar dla jednego bata­
lionu strzelców w Rawie.

Oferty przyjmować będzie przez cały 
dzień w lokalu U rzędu gminnego ko- 
misya licytacyjna do godziny 5-ej po 
południu , lecz tylko pisem ne, niżej 
ustanowionej ceny wywołania w kwo­
cie 215.620 złr. w. a. i zaopatrzone 
we wadyum 10.000 złr. w. a. w go­
tówce lub papierach wartościowych.

W adya po zatwierdzeniu przez Radę 
gminną jednej z ofert zostanę, zaraz 
w dniu 21 kwietnia b. r. tym, którzy 
się nie utrzym ają, zwrócone, zaś wa­
dyum przyjętego oferenta zostanie za­
trzymane i ma być do 5 dni do 20.000 
złr, w. a. uzupełnione i pozostać jako 
kaucya dla dotrzymania kontraktu.

W arunki licytacyjne, projekt kon­
trak tu , plany i opis koszar mogą być 
przejrzane w godzinach urzędowych 
w Urzędzie gminnym w Rawie po­
cząwszy od 8go do 18go kwietnia b. r. 
włącznie.

Zwierzchność gminna
R a w a ,  dnia 31go marca 1895 r

Górka.

. . .  . . .    ani swojej wiary, ani swojej miłości ojczyzny, ani swojego jeżyka,
„ani swego życia.“

, . »aiełko starannie wydane, w Hce, stron. SOO z 36 rycinami ( z  tyci. , ,  ,. . . , , , - .
84 portretów, O widoków i 6 scen historycznych), w twardej okładce (Usir-1 ,i n|pw™S . !

* * .* « « » „  t o r . ,  a .  K . , „ t o .  , £ s y i K 7 £ S S 5 * &
I Cena za 1  egzempjarz złr. 1 — , pod opaską złr. 1 - 3 0  I 70 Irsnoil dtfinlnn'A     J_ c •Cena za 1  

„ „ S egzemplarzy „ 4  
» » 10  » v  a*so
» „ 1 * -  

Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem należytości lub za zaliczką. 
Nakład i własność Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

z dostawę, 
franco od 40 do 80 ct. 

drożej.

(350-13-50)

Ludwik Szufa,
J J:

zupełnie zdolny, doświadczony gospo­
darz wiejski, z akadem. wykształć. 40 1. li­
czący, żonaty (bezdzietny) katolik, na posa-

l e j ,  poszukuje od 
r, > r  -— V - -- — ..vuvouiuj, stałego stosownego 

zakresu^ działania, posady zaufania, dla gospoda- 
row. większych dóbr. Poszukujący ma uznany 
honorowy charakter, włada zupełnie słowiańsk. 
językiem i posiada celujące świadectwa i pole­
cenia dostojnych osób. Dosk. obeznany z gospo­
darstwem rolnicz. i poboczn. działami przemysł. 
Oferty pod A. V .  ssao przyjmuje Rudolf 
Rossę w Rerlinie S. W. (621-2 3)

OBWIESZCZENIE.
DARMO i OPŁATNIE

wysyła

Zalfad oflradniny J. Tenglera w Krakowie,

krawiec męski, 
w Krakowie, ul. Szewska 28, I. piętro,

zawiadamia Szanowna K lien telę , że otrzymał

ś w i e ż e  (707-3-6)

materyały angielskie
^  na sezon wiosenny i letni. w ,

1  ®  1•   •

NOWY WYNALAZEK

"  IX 0RA
E » .  P U V A U D
Mydło............................... 'a HXORA
Essencya dla chustek... h 1TXO IU
Woda tualetowa h 11XOHA
Pomada............................h 1’lAO RA
Olejek.............................. a l’IXORA
Puder r y ż o w y .... . , , . ,  h 11XORA
Kosmetyk - h l’IXORA
37, boulevard de Strasbourg, 37.

8
(45-21-)

Oferty tylko pod lit. A. I*. w-Administra- 
cyi „Czasu“ składać proszę. (717-3-3)

S K Ł A D  P O W O Z U  W
FELIKSA KACZOROWSKIEGO

w Krakowie, ul. Smoleńska Nr. 15, 
ma na składzie nowe i używa­
ne powozy i feuczerfaetony po 
cenacli umiarkowanych. (689-4-6)

NAJW IĘK SZY SKŁAD
m a s z y n  dl© s z y c i®

(wyłącznie syst. Singera)

Jdz. Iwanickiego
NASTĘPCY 

w Krakowie, Rynek

P Nr. 25. (521-152-)
Na wypłaty od 28 złr. wyiei, 

gotówką o 10°/, taniej.

W a ż n e  n a  o b e c n y  s e z o n  
Franciszek Cużydło

Kraków, F ilia: Przemyśl,
Sukiennice 27. ulica Kościuszki 7.

poleca swoje jedynie chrześciańskie, 
obficie zaopatrzone

i H Ł A D I
sukna, kortów, kamgarnów, szewiotów kra­
jowych i zagranicznych; oraz wielki wy- 
)ór miltonów, doskinów, trykotów na wszel- 
tie ubrania, za metr (począwszy od złr. 1*50)* 

jakoteż materye do konnej jazdy; sukna 
iberyjne, bilardowe i na biurka; kamizelki 

.edwabne i pikowe, oraz wszelkie dodatki 
irawieckie po najtańszych cenach. 

JP. (530-9-10)no 1893  
W Ł A S N E G O  

 ______  C H O W U  §
dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr S  
po 24 cent., ozerwone po 26 cent. Próbki 
z tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 ceiik 
B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr, «ąw«k 

G o li ts c k  przy G o n o b lta , Styrył.

1 8 0 5  r .

GALICYJSKIE AKCYJNE
T O W A R Z Y S T W O  H A N D L O W E

w e Lwowie, u lica Jagielloń sk a  Wr. 3,
poleca:

świeże, wypróbowane, przez Stacye doświadczalne śc iśle  zbadane
u i a s i o i i i a :

L. 21474. (7701-3)| cennik nasion warzywnych i pastewnych 
Celem w y d z ie r ż a w ie n ia  kwiatów, róż i krzewów ozdobnych, 

należacych  do spadki. po|

p r z y  ul. K arm elick ie j L . 64, S g d Z O U k l  t l l ' K e W  l e Ś M y C l l  ' *L"ce .p n ę  o r y g i n a l n ą  f r a n c u s k ą  w najlepszym gatunku, wolną od kanianki —

j  z kultur, lasowuj Obszaru dworskego Borówna, pucata Bochnia. m ł y n k a c h , K S Z ™ V o n t c t y , 1 7 S l , \ ^
fipnv 1(100 Hztnlr I bez kanianki —  K o n l c z v n c  n /w o d T i ta  m n a L ia  i__i____

s. p. W iktorze Baw orow - 
skim , w  pow iecie Tarno­
polskim  położonych fo l­
w arków : Ba worów ze Zastawiem, 
Myszkowice i Łuka wielka, wzywamy 
mających zam iar zam iar zadzierżawie- 
nia tych majątków do składania ofert 
pisemnych.

Oferty, które na każdy z tych ma­
jątków  na okres czasu dziewięcio lub 
dw unasto-letni opiewać m ają , wnosić 
należy do W ydziału krajowego K róle­
stwa Galicyi i Lodomeryi z W ielkiem 
Księstwem  Krakowskiem  we Lwowie 
najdalej po dzień 3 0  kw ietnia  
1895  r.

Do ofert opieczętowanych załączyć 
należy wadyum w gotówce, książecz­
kach kas oszczędności, lub papierach 
publicznych, m ająeych bezpieczeństwo 
pup ilarne, obliczonych według kursu 
w dniu złożenia w wysokości dwudzie 
stu procentów ( 2 0 % )  ofiarowanej 
kwoty czynszu jednorocznego.

Oferty nieopieczętowane nie będą 
przyj§te. Ogólne warunki dzierżawy 
powołanych na wstępie majątków mo­
gą być przejrzane w zwykłych godzi­
nach urzędowych w biurze D yrektora

szyki itp. według najnowszych wzorów, 
po cenach bardzo umiarkowanych. (688 4-8)

Porębski i Zimler
w  K r a k o w i e

r»nlpf»a i o

WYBOROWY GATUNEK
Pończoch

damskich i dziecinnych
z bawełny Estremadury.

Pończochy z Estremadury tem pewniej. oiaia, uaicr(
polecić możemy, gdyż otrzymaliśmy wie- D a b  roczny silny . . 
okrotne zapewnienie co do trwałości ko- Grab trzyletni, przeszkółkowany 

loru i gatunku, od osób noszących po- Jodła jednoroczna, 
wyższy wyrób. (657-5-12) Jarząbek jadalny, dwnroczny'

Utrzymujemy również na składzie | ® * ó g ' na żywe płoty, trzyletni 
w znacznym wyborze gatunków

P O Ń C K O C H 1
Z BA W EŁN Y  SZW A JCA RSK IEJ 

i F il d’Ecose.

S o s n a  pospolita, 1 i 2 letnia, silna ..........................
, „ czarna (Pinus austriaca), dwuletnia, silna . .

Ś w i e r k  silny ro cz n y ....................................................
„ trzyletni s i l n y ..........................

S E o d rz e w  ro c z n y .................................... .....
„ d w u le tn i .................................................
„ trzyletni .........................................................

A k a c j a  d w u ro c z n a .........................................................
„  czteroletnia przeszkólkow ana..........................

B r z o z a  dwu- i trzyletnia, s i l n a .....................................
J a s i o n  dwuletni, s i l n y ...................................................
J a w o r  dwu- i trz y le tn i....................................................
R l u n  czyli J a w o r  klunowy, 2 i 3-letni, silny . !
W ią z  lub B r z o s t  jednoroczny, s iln y ..........................
O l s z a  czarna, na mokre pokłady i bagna, trzyletnia, silna

czarna, przeszkólkowana, trzyletnia.....................
biała, na górne suche p o k ła d y ..........................
biała, czteroletnia, przeszkólkowana . . . .

Ceny za 1000 sztuk.
wysokość 10 cm. zlr. 

12
» 6

14 
6 
8

12
15

mr .. - . _-------------J 4UUC1U1C czvaia,
zupełnie czystą, bez kanianki —

i)
n
n

n
1 metr 

60 cm. 
10 „
10 „
20 „
10 „
40 „
60 „
30 „
60 „
20 „
10 „
^ »

10n •10 „
10 „
16 *

10 „
10 „
40 „ ,

’ I T v m f i f l r n  L . 1 . 1  , ** . . . . “  aUpCIUlU DńyStcji j UCZ KUniUnKl  
2 __ l y m o ł k ą  srebrzysto-białą bez kanianki -  K a y g r a s  a n g i e l s k i ,  f r a n c u s k i ,  
2- _ |  w ł os k i  1 wszystkie mne t r a w y  p a s te w n e  — S z p o r e k  olbrzymi i zwykły — 
j.óo B n ra K i p a s te w n e  w wypróbowanych najlepszych gatunkach jak: Mamuty, 
2.50pberndorfskie, Eckendorfskie, Piloty i t. p. -  P s z e n ic ę ,  Ż y to  j a r e ,  J e e i -  
2 — | m ,®n  1 ” IC,S w szlachetnych, wczesnych i późniejszych odmianach — M .uku> 
3' ~ I L  i ę  oryginalny amerykański „Virginia" i węgierski —
4. _  l& u k u ru d z ę  C in q u a n t in o ,  P i g n o le t t o ,  B u k o w iń s k ą  i t. p — F a -
4' -  S i  r ią ł  czarną i inne -  G r o c h  „Victorya“, zielony drobny, złoty-  
G l l ; u b in  żółty, niebieską i biały -  W y k ę ,  B o b ik ,  S o c z e w ic ę  -  tudzież 
4 — I w s z e lk ie  i n n e  n a s i o n a  p o  c e n a c h  ta rg -o w y c h .
3-—
4 — 
3-—
3-50
4-—
5 — 
5 — 
6 -—

n i a w o ® y  s z t u e g i i i p
z gwarancyą za ilość i jakość składników.

S o s n a  amerykańska, dwuletnia 
» „ czteroletnia

B u k  dw uroezny..........................
JL ipa dwuroczna..........................
J a ł o w i e c  4 i 5-letni . . .

Cena za  1 sztu kę n a s tęp u ją cych  sadzonek .
U is  trzyletni . .  ..............................................  wysokość 8 cm.
lA a s z i a n y  biało kwitnące, dw uletn ie..........................  18

„ czerwono kwitnące, dwuletnie . . . .  ” 18 ”
(708-3 3) «A°d*a amerykańska Douglasii, trzy letn ia ..................... 12 ”

_  I O r z e c h y  amerykańskie, czarne (Juglans n i g r a ) ...........................głównej Fabryce » « szare

Ws*elh:ie maszyny rolnicze
między innemi:

J E X E R A O E  Z A S T Ę P S T W A  s
8 Fabryki maszyn król. węgierskich kolei państwowych w Budapeszcie; Lokomobile, 

■ njioearme, elewatory, parowe wyłuskiwacze do ziarn kukurudzy
^ z y s t f f s t a h ^  Eberhardt6w W UImie n- D.; 1, 2, 3 i 4 skibowe pługi, kute,

Fabryki wag C. Schember i Synowie w Wiednia; Wagi deeymalne, ceutymalne, dlą 
zboża, bydia i t. d .; (634 9-10)

i wiele innych fabryk pierwszorzędnych.
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Licytacya skartów.
L. 760. —' (708-3
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C. k. uprz. patent, o p a s k a  p r z e p u k l i n o w a
h n ?  PnrnWTTMTf n  <% n l n l n  — - n 1 .  A___________ 1 i ,

.      W  c. k. 0__ j

kancelaryi Wydziału krajowego, albo ty to n iu  w W inn ikach  zostaną  L r 
W  w kancelagi Sjndyka W jdmlu w  drodze pubUeznej licy tacy i B rL L w iW e  !
krajowego Dra Stanisława Bielińskiego,I snr7Aj a n a . e L 0, i ir a  t  l  ł m-r r
adwokata krajowego we Lwowie przy P  e ' S k ? rtT  d re lic h o w e , p a s i o n a  d r z e w  l e ś n y c h
ulicy Trzeciego Maia nod L 2 j z g rz e b n e , p a p ie r o w e ,  s z n u ro - l  z w ł a sn e j  ł u s zc z a r n i ,  siła kiełkowania jak najwyższa.

we, s ta re  żelazo  i t. p . ?°j?a P°sP?lita — S»sna czarna — Świerk — Modrzew — Sosna amerykańska —
T . . * I Jodła — Akacya — Brzoza — Jasion Jawor — Klun — Wiaz czyli Brzost — |
L ic y tan c i z e c h c ą  sw o je  o fer- 01sM cżarna — °lsza biała — Dąb — Zołędź — Grab — Buk — Lipa — Jarząbek -  

ty , 50-c e n to w ą  m a rk ą  o s te m -k r  A . Głóg -  Żarnowiec. (734-1-2)- • - ‘ INa żądanie przesyła próbki wraz z ceną i dokładnem podaniem siły kiełkowania.

ulicy Trzeciego Maja pod L. 2.
Z W ydziału krajowego

Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. 
Ks. Krakowskiem.

Lwów, dnia 26 m arca 1895 r.

o
plowane, do których to ofert 

. 1 0 %-we wadyum załączyć na-
Najlepsze zateckie leży> n a j d a le j  d o  d n ia

wysadki chmielowe *8 3  k w ie ,n i»  i 8 » »  -
z najlepszych okolic, poleca wraz z opa­
kowaniem za 1000 sztuk 5 zlr. za zaliczką 
L e o p o l d  t o t i c h y  w Z a t e c z u  
( S a a z )  w Czechach. (593 9 10)

Całe I. piętro
składające się z salonu, sali jadalnej, I 
5 pokoi, 2 przedpokoi, łazienk i, spi­
żarni, kuchni z pokoikiem dla służby, 
pralni, z dużym i pięknie urządzonym 
ogrodem, jes t od 1 lipca lub wcześniej 
do wynajęcia przy u l. K r u p n i c z e j  
pod Nr. 5. Wiadomość u właściciela.

(359-7-)

Obszar Dworski Borówna, poczta Bochnia.

r . l
d o  g o d z i n y  1 3  w  p o -  
f u d n ie  Zarządowi tutejszej 
c. k. Fabryki nadesłać.

Bliższe warunki licytacyjne 
m°g% być w godzinach urzę­
dowych w tutejszym c. k. Ekś- 
pedycie przejrzane.

Z Zarządu c. k. głównej 
Fabryki tytoniu 

we Winnikach, 21 marca 1895 r.
Jeżek.
Mikulecki.

L. LUSERA plaster dla turystów.
Pewnie i szybko działający środek 
na odgniotki, odparzenia, t. z 
tward? skór? na podeszwach 
i piętach, na brodawki i 
wszelkie inne twarde

narosła skórne. > 7 ^ *  o> 
Skutek p o rę c z o n y .^ ^ - ''^ ’ ^  

Do nabypfa 
w aptekach. A
(37-142-) '  V

Liczne 
podzięko- 

wania są do 
S  przejrzenia 

w głów. składzie 
rozsyłkowym:

.. Schwenk’s Apoth.
K e l d U n g - W l e n .

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 
użycia i każdy plaster ma o- 

bok umieszczony znak ochron, i pod­
pis; dlatego należy na nie uważać i nic 

niewartające naśladownictwa odrzucać.
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w TARNOWIE J . Niesiołowski w STANISŁAWOWIE Dr. Beill
Czcionkami Drukąrni Czasu."

m u Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w isieiSKU.

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, holel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca: SPIJ?™*;”
Bielsku.

,  J eZ W & W  na ®iele. z Pelotową sprężyną do kręcenia.
, i ę  całkiem 110 ^ a  konstrukcyę mogę spokojn e każdemu cierpiącemu na DrzeDukline 

dotkniętemu nawet największem i zastarzaiem cierpieniem, a za je tL u  “ eżka ? S a  a l ’ 
te opaskę przepuklinową można nosić bez trudności d i i e i i  i  i ,o c ,  

co daje najpew. skutek. Pochwalne pisemne uznania lekarskich powag może każdy przejrzeć!
P o d a n i e  m i a r y :  1. Objętość w centim. około ciała mie­

rzona w kierunku miejsca przepukliny. 2. Podanie, na której stronie 
jest przepuklina, pa prawej, lewej lub po obu stronach. 3. Wielkość 

wu-‘oeJ przepukliny n. p. jaja kurzego, ja ja  gęsiego lub jakpitjJSC/ 1 l. u.
Jednostronne . . . .  sztuka 5 zlr. 50 ct.
Obustronne . . . .  „  1 0  „ — B

Z i lu s t r o w a n y  o p is  u ż y c ia  n »  ż ą d a n i e  d a r m o .

Pępkowa opaska przepuklinowa bez sprężyny na ciele.
. . .  .T§ °Pas.k§ przepuklinową można z powodu jej g ię tk o ś c i  łatwo i wygodnie i przy
M i  b6Z .t,r“dn«sc l.w. 1 w n o c y  nosić. Yewny skutek jest poręczony, po­
nieważ przylega silnie do ciała, zatem zesunięcie z miejsca przepukliny jest niemożebne.

P o d a n i e  m i a r y :
U Objętość w centimetrach około ciała w kierunku pępka.
J) Wielkość mniej więcej przepukliny n. p. ja ja kurzego,

orzecha laskowego 1 t. p. ’
3) Czy przepuklina zachodzi w głąb lub nie.

Dla dzieci . . sztuka 2—3 złr. 
dla dorosłych . sztuka 5—7 złr.

kowem?poSS £ y c f c ye t c K A P° ,6Cam m° je znakomite °Paski brzuszne z P a ta m i pęp-

Źyły kurczowe, guzy, gościec 
nabrzmienia nóg

giną przy używaniu moich p a t e n t o w a n y c h  p o ń c z o c h  g u ­
m o w y c h  b e z  s z w u , stosownie do wielkości.

Do kolana . . . sztuka złr. 4
Powyżej kolana . sztuka złr. 5
Powyżej uda . . sztuka złr. 6

Sztuki łydkowe, udowe lub kolanowe, tudzież skarpetki szt. 3 złr. 
Prócz tego mam na składzie zawsze wszelkie przybory do piele! 

gnowania chorych i wszelkie francuskie wyroby gumowe.

T9T « i« » l» d - t t  Nachfolger,
FA BRY K A  BANDAŻÓW 

w WIEDNIU, I., Graben Nr. 29  (w  podw órcu).
Rozsyłka punktualnie za zaliczką. (525-5-15)

krawatki wiedeńskie 1 angielskie. 
***• 1*10, angielskich od 3 do 6 złr.

Rządca Drukarni Józef Łakodński.
Cena wiedeńskich

(2805-17-)


